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ROK 11 


NA KOREI 


KOMUNIŚCI 
GROMADZA. 
BOMBOWCE. 


Tokio (R. P.). O ile nie 
stwierdzono dotąd żadnych więk 
szych przesunięć w armii komu | 
nistycznej w Półn. Korei, o tyle 
pewne zaniepokojenie w sojusz- 
niczych kołach wojskowych bu- 
dzi przesunięcie chińskiej dywi- 
zji lotniczej „Fuchow” na lot- 
niska koreańskie. 

Dywizja ta posiada przeszło 
200 odrzutowych bombowców 
typu „TU-10”, będących bronią 
zdecydowanie ofensywna i na- 
dających się również do wyrzu- 
cania torped powietrznych. In- 
formacja ta pochodzi od bas 
wiących na Korei Szwedów i 
Szwajcarów, a udzielić jej mie- 
li Polacy z neutralnej komisji 
repatriacyjnej. 


OKOŃSKI 
DO SYNGMANA RHEE 
Waszyngton (A. P.). —- Republi- 


kański członek Izby Reprezentantów 
Alvin O'Koński w liście do Syng- 
mana Rhee nazywa go „jedyną na: 
dzieją wolnego świata” i wzywa, by 
uwelnił wszystkich jeńców z północ- 
nej Korei, którzy cbecnie znajduja się 
w strefie- zdemilitaryzowanej pod. 
strażą wojsk indyjskich. | 
(O'Koński jest z pochodzenia Pola- 
kiem, Niedawno zaopiekował się Oni 
pilotem Fr. Jareckim, przyjmując go 
do swego domu i umożliwiając stu- | 
dia) *.* 
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FRANCJA ZAWARŁA Generał Bennike: 


Z NIEPODLEGŁYM LAOSEM 


Paryż (A. P.) — Prezydent Republiki 
Francuskiej Vincent Auriol oraz |. 
su w Indochinach podpisali wspólnie w pałacu 
przyjaźni między dwoma państwami. 


W |. artykule traktatu Francja 
uznaje Laos za państwo «całkowi 
cie niepodległe i suwerenne». 
Laos uznaje wszystkie prawa i zo- 
bowiązania, wypływające z trakta 
tów międzynarodowych poprzed- 
nio zawartych przez Francję w imie 
niu Laosu. 

Królestwo Laosu wyraża z cał- 
kowitą swebodą wolę należenia 
lo Unii Francuskiej, jako do zwią 
zku narodów wolnych i mających 


Premier Wietnamu przeciw 

kongresowi w Saigonie 

Hanoi (A. P.) — Premier naro 
dowego rządu Wietnamu Nguyen 
Van Tam oświadczył dziennika- 
rzom, że rezolucja niedawnego 
kongresu nacjonalistów w Saigo- 
nie o stosunku do Francji i Unii 
Francuskiej była «brutalna» i zo 
stała uchwalona w momencie na- 
miętności politycznej. 

Zdaniem premiera uchwalenie 
jej zaskoczyło tych polityków Wiet 
namu, którzy życzą sobie pełnej 
współpracy z Francją nawet po 
uzyskaniu pełnej niepodległości. 


' izba Gmin zatwierdziła 
zarządzenia w Gujanie Bryt. 


11, Londya. (A. P.) — Otwierając debatę nad położeniem Guja 


ny angielskiej, minister kolonii Lyttelton oświadczył, że rząd bry- 


tyjski zbada jeszcze raz sprawę zawieszenia ministrów. 


Mimo że 


premier Jagan twierdzi, iż nie prowadzili oni komunistycznej dzia 
łalności, liczni świadkowie nař miejscu mówią o czym innym. 


Po dyskusji Izba Gmin przyję- 
ła raport rządu i zatwierdziła wy- 
dane zarządzenia w sprawie za- 
wieszenia ministrów i konstytucji. 

Rząd otrzymał 38 głosów więk 
szości, bo 294 posłów głosowało 
za wnioskiem rządu, a 256 prze- 
ciw. 


W sprawie księdza 
kardynała Wyszyńskiego 


Paryż (wiad. wł.) — Międzyna 
ródowy komitet obrony cywilizacji 
chrześcijańskiej otrzymał ze Stoli- 
cy Apostolskiej telegram następu 
jaącej treści: 

«Ojciec Święty przyjmuje z 
bólem do wiadomości synowski 
protest międzynarodowego komi- 
tetu obrony kultury  chrześcijań- 
skiej z powodu żałosnych wypad- 
ków w Polsce i zachęcając do 
modłów udziela Ojcowskiego bło 
gosławieństwa». Podpisano: Mon 
tini — podsekretarz stanu. 


LONDYN BEZ PALIWA 

Londyn (A. P.). — Strajk praco- 
wników stacji benzynowych w Lon- 
dynie (rwa. Sytuacja pogarsza się 
4 dnia na dzień, bo w stolicy zabra- 
kło benzyny. Policja wydaje paliwo 
jedynie lekarzom i akuszerkom, po 
15 litrów na samochód. Ponadlo za- 
kłady pogrzebowe otrzymują rów- 
nież konieczny przydział. W Londy- 
nie kursuje tylko czwarta część au- 
tobusów ʻi połowa taksówek. 

Istnieje obawa, że w razie przecią- 
gania się strajku slaną wszystkie 
autobusy, taksówki i samochody 
prywatne. 


ZE SPORTU 


POSIEDZENIE IZBY GMIN 
POŚWIĘCONE SPRAWOM 
EUROPEJSKIM 


Londyn (A. P.). W najbliższą 
sode odbędzie się posiedzenie Izby 
Gmin, na którym rząd przedstawi 
szereg zagadnień dotyczących spraw 
w Europie. Najważniejszą z nich bę- 
dzie sprawa Triestu. Trzeciego listo- 
pada odbędzie się uroszyste otwar- 
cie bieżącej sesji parlamentu przez 
królowe. 


ATTLEE PREZESEM 
LABOUR PARTY 


Londyn ;A. P.) — Euy premier 
Ciement Altlee, wybrany został pre- 
zesem partii pracy. Szefem grupy 


parlamentarnej wybrano W. Whi- 
teley'a. W najbliższą środę wybra- 
ny zostanie zastępca prezesa partii. 
O stanowisko to ubiegają się Bevan 
i Worrison. 


Debata w ONZ w sprawie Tunisu 


Nowy Jork (A. P.). 


Projekt rezolucji przewiduje znie 
sienie stanu wojennego w Tunisie, 
rokowania Francji z przedstawicie- 
lami rządu tumiskiego swobodnie 
wybranego oraz przyznanie Tuniso- 
wi całkowilej suwerenności państwo 
wej. 

W czasie dyskusji przedsta wicie- 
je państw arabskich, a także repre- 
zentant polskiego reżymu komuni- 


EGIPT-FRANCJA B 0:0 


A W Kairze wobec 12.000 widzów odbyło się w ramach rozgrywek o pu- 
char państw śródziemnomorskich, spotkanie piłkarskie między reprezen- 
tacjami Egiptu i Francji. Mecz zakończył się wynikiem bezbramkowym, 
-- podobnie jak w ubiegłą niedzielę, kiedy to Francja spotkała się z Grecją 


w Atenach. 
t 


Mecz z Egiptem był jednak o wiele 
ładniejszy niż w Atenach, a repre- 
zentacja Francji zasługiwała na zwy- 


cięstwo. Egipcjanie uzyskali wynik 
remisowy w dużej mierze dzięki 
wspaniałemu bramkarzowi Abd El 


Guelil, który stanowił prawdziwą że- 
lazną kurtynę, przez którą trudno by- 
ło przebić się napastnikom francus- 
kim, © ile w Atenach byli oni dość 
bezradni, o tyle w Kairze oddali c3- 
tą serię strzałów na bramkę. Naj- 
lepszym napastnikiem francuskim był 
Cisowski, który posłał na bramkę 
egipską conajmniej 20 strzałów, z 
czego przynajmniej trzy nie zamie- 
niły się w bramkę tylko dzięki wspa- 
niałej „paradzie” diabelskiego bram- 
karza Egiptu. 


Najlepsza częścią jedenastki fran- 
cuskiej były podobnie jak w Atenach, 
tyły. Bramkarz Remetter bronił zde- 
oydowanie a prawy pomocnik Gau- 
lon wspierał ofensywy francuskie. 


Obie* reprezentacje zagrały ładny 


mecz a przede wszystkim stojąca na 
wysokim poziomie gra Francuzów 
podobała się publiczności, która go- 
rąco oklaskiwała ich zagrania. 


Blok państw arabo-azjatyckich zło- 
żył wniosek na komisji politycznej Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, wzywający Francję do przyznania Tunisowi całko- 
witej niepodległości. Delegacja francuska nic bierze udziału w 
tej debacie, podobnie jak to było w sprawie Maroka, uważając 
że stosunki Francji z Tunisem nie należą do kompetencji ONZ. 


Francuskiej i Unii 
K. M. Sivavang Vong, król Lao- 
Elizejskim traktat 


równe prawa i obowiązki. Laos bę 
dzie posiadał przedstawicielstwo w 
Wysokiej Radzie Unii Francuskiej 
pod przewodnictwem Prezydenta 
Unii. Francja zobowiązuje się po- 
pierać na terenie międzynarodo- 
wym prawa Laosu. 


Dodatkową konwencję dyplo- | 
matyczną podpisa:i premier La- 
niel i premie: Laosu  Souvanah 
Fuma. 


Trakłat stanowi pierwszą tego 
rodzaju umowę między Francją a | 
państwem indochińskim zgodnie z | 
deklaracją rządu francuskiego z | 
3-go lipca br. | 


TRAKTAT PRZYJAŹNI Położenie w Palestynie 


jest krytyczne 


Nowy Jork (A. P.). 


Szef misji 


rozejmowej ONŻ w 


Palestynie gen. Bennike przybył do Nowego Jorku celem zło- 


żenia sprawozdania przed Radą Bezpieczeństwa. 


Oświadczył 


on, że sytuacja w Palestynie jest krytyczna, lecz nie powinna 
przekształcić się w „większy konflikt”. 


Jerozolima (A. P.). Mini- 
sterstwo spraw zagr. Izraela w 
odpowiedzi na notę brytyjską, 
protestnjąca przeciw masakrze 
we wsi Kibva, wyraziło ubole- 
wanie, stwierdzając równocześ- 
nie, że wypadku tego nie należy 
traktować oddzielnie od reszty 
zagadnienia, - polegającego na 
długiej "r aąpadów uzbrajo- 
nych band jordańskieh, Aolero- 
wanych przez rząd Jordanii. 


WIZYTA i 
Flotylla okretów sowieckich, złożo- 
na z dwóch krążowników i dwóch 


torpedowców, przytyła do portu but- 
garskiego „Stalin (dawniej Warna). 


WOJSKA ARABSKIE 
W JEROZOLIMIE 

Jerozolima (A. P.). — Rząd 
Izraela domaga się w nocie do 
komisji rozejmowej ONZ wy- 
cofania dużych sił Legionu A- 
rabskiego z części Jerozolimy, 
administrowanej przez Jorda- 
Mig. 

Wedtus  układc © 
niu broni z kwietnia 
rael i Jordania mogą 
wać w Jerozolimie tylko po 
jednym batalionie w sile 800 
ludzi z ograniczoną ilością moż 
dzierzy i broni maszynowej. 


40 WIOSKA - 
1949, Iz- 
utrzymy- 


KRÓL LAOSU 
W PARYŻU 


J K. Mość Savang 
= Vong, król Laosu, 
= orzybył wraz z 
< krćlową do stolicy 
'rancji i zamiesz- 
ał w apartamen- 
tach przeznaczo-. 
nych dla królew- 
skich gości w Pa- 
łacu Elizejskim. 
Król przyjechał ce- 
lem podpisania u- 
ładu przyjaźni 
swego kraju 
z Francją. 
Na zdjęciu: król 
Laosu, w otccze- 
niu generała Zel- 
liera, dowódcy ok- 
ręgu paryskiego o- 
Í raz p. M. Jacquet, 
sekretarza Stanu, 
+ nozdrawia  sztan- 
dar kompanii ho- 
norowej. (OCPI) 


Paryż pośredniczy w sprawie Triestu? 


Londyn (R. P.). Według 


wiademości nadeszłych z Bel- 


gradu, min. spraw zagr. Bidault odbył dłuższą rozmowę w 


Paryżu z ambasadorem jugosłowiańskim we Francji 
Francja miała zaproponować swe pośrednictwo w 


Triestu. 

Jugosłowianie są skłonni 
przyjąć to pośrednietwo, ponie- 
waż uważaja, że przyszła kon- 
ferencja pięciu (SL Zjednoczo- 
ne, W. Brytania, Francja, Wło- 
chy, Jugosławia) może uchylić 
zarządzenie  anglo-amerykań- 


stycznego, Bireski, gwaltownie kry- 
tykowali „metedy kolonialne Fran- 
cji w Tunisie. 


Prica. 
sprawie 


skie z 8 pażdziernika, przyzna- 
jące miesto Triest Włochom. 


MESTROWIC O WŁOSKIM 
IMPERIALIŹMIE 


 Sytakiizy (AE). —- Znany też- 
hiarz jngosłowiański, Ivan Mestro- 
vie, żyjący obecnie w Stanach Zjed- 
noczonych, oświadczył, że choć 95 
procent Jugosłowian jest przeciw 
dyklalurze komunistycznej, 100 pro- 
cent sloi za Tilą w sprawie Trie- 


stu. 
Włochy, według Meslrovica, we- 
szły po pierwszej wojnie światowej 


na drogę imperializmu, Obeene wzbu 
rzenie w Jugosławii, spowodowane 
zostalo nie tylko sprawą Triestu, 
lecz także planami włoskiej eks- 
Lansji na Bałkanach.  Znaezna 
większość „lugosłowiam „uważa, że 
plany obecnego rządu włeskiego sy 
le same, ew Mussniiniezo i nie za 

dzi się nigdy na rozwiązanie, Umo- 
ziwiapye Włochom wykorzystanie 
Triestu jako przyczółka do dalszej 


DRUGA ELEKTROWNIA ATOMOWA 
W ANGLII 


Londyn (A. P.). — Podczas gdy w 
Calder Hill buduje się elektrownię 
atomową, która dostarczać ma 50 ty- 
sięcy kilowatów na potrzeby wielkie- 
go badawczego zakładu atomowego, 
wykończono plan budowy drugiej, 
większej elektrowni, która pracować 


REŻYM BIERUTA DENERWUJE SIĘ 


Mcenachium (R. P.). — Reżym ko- 
munistyczny w Polsce zażądał od 
rzadu duńskiego odwołania konsula 
dunskiego w Gdyni w zwiazku z 
ucieczka do Danii polskiej sekretarki 
tegoż konsulatu. 


JUGOSŁOWIAŃSKA KRÓLOWA ALEKSANDRA 


ZAMIERZAŁA POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO 


Paryż (A, P W związku z pri 
cesen jaki wszczął 
były król Jugusiawii Piolr II prze 
ciw swej żonie królowej Aleksan- 
drze, sprawa znalazła się w sądzie, 
gdzie sędzia próbował pogodzić po- 
waśnionych małżonków. 

Królowa Aleksandra przybyła z 
elandażowaną ręką, ponieważ po- 
przedniego dnia zarierzała popel- 


zwan 4 mi 


rić samobójstwo, przecinając sobie 
żyły u rąk. Przywołany lekarz za- 
bandażował rany i dzięki jego szyb- 
kiej interwencji królowej nie grozi- 


ło powążniejsze niebezpicezeństswo. | 
Podobno królowa przejęła się mic- 


pi zejednanym stanowiskiem swega 
iięża, który nie chee się z nią p%- 
godzić. 


Próba sędziego doprowadzenia do 


porozumienia między małżonkami 
spełzia na niczym. 

Adwokat krćlowej zarzucił sądo- 
wi we Francji, że nie jest kompe- 
lentny do rozpatrzenia sprawy, bo 
król Piotr mieszka na stałe w Ma- 


ycie, a królowa bawiła dotąd we 
Włoszech. 


Z ATOMOWEJ KRONIKI 


będzie na potrzeby ogólne, odciąża- 
jac w ten sposób zużycie węgla. Ce- 
na prądu będzie przystępna dzięki 
nowej ekonomicznej metodzie przera- 
biania uranu. a 


PIERWSZA ELEKTROWNIA 
ATOMOWA W USA 


Chicago (A. P.). Firma Westing- 
house otrzymała zamówienie na wy- 
konanie pierwszej w Stanach Zjedno- 
czonych elektrowni o napędzie ato- 
mowym. Elektrownia dostarczać ma 
prądu dla miasta o 50 tysiącach miesz 
kanców. Budowa jej potrwa 3 - 4 la- 
ta, a koszt wyniesie kilkadziesiąt mi- 
lionów dolarów. 


DZIAŁA ATOMOWE 
BEZ RYZYKA 

San Diego (A. P.). — Amerykański 
sekretarz armii Stevens oświadczył, 
że nowe amerykańskie działa atomo- 
we, których kilka wysłano do Euro- 
py, w ogromnym stopniu zwiększają 
możliwości obrony: Wojsko będzie 
mogło posługiwać Się pociskami ato- 
nawymi bez żadnego ryzyka i z wy- 
soką precyzją także w nocy i bez 
wzęejędu na pogodę. 
ea > 


TRZECH GÓRNIKÓW ZASYPANYCH 
W KOPALNI W BELGII 


Amercoeur (A. P.). — Galeria w ko- 
palni wegla w Amercoeur zawaliła 
się i trzech górników zostało zasypa- 
nych. Drużyny ratownicze pracują 
goraczkowo nad wydobyciem zasy- 
panych, którzy wołają o pomoc. Wy- 
padek zdarzył się na głębokości 960 
metrów. 


ekspansji. Triest powinien pozostać 
volnym miastem. 

Mediolan (A. P.). — Około 2 tysię- 
cy studentów włoskich demonstro- 
wało w Mediclanie na głównych 
ulieach i placu katedralnym, niosąc 
pa b orely z napisami przeciw 

icie. 


NA RAZIE NA PAPIERZE 


PLAN PODNIESIENIA STOPY ŻYCIOWEJ W ZSSR 


Moskwa (A. P.) — Prasa sowiecka zamieszcza na dwóch pełnych 
stronach dekret rady ministrów i centr. komiłetu partii komunistycz 
nej w sprawie zaopatrzenia ludności w artykuły pierwszej potrzeby 
oraz reorganizacji produkcji i rozdziału 


wnętrznym. 


Dekret, powołując się na obiet 
nice Malenkowa, stwierdza, że po 
trzeby ludności w wielu dziedzi- 
nach nie są zaspakajane. W orga- 
nizacji handlu występują olbrzy- 
mie opóźnienia i braki. System 
rozdziału żywności jest zacofany, 
podobnie jak system transporto- 
wy. Za mało jest jadłodajni i za 
długo czeka się w nich na obsłu- 
żenie. 

Dekret wprowadza w wielu dzie- 
dzinach produkcji podwyższenie cyfr 


planowanych w bieżącej pięciolal- 
ce. I tak w okresie 1950 — 1955, 
produkcja i sprzedaż mięsa mają 


wec zwyżce o 230 procent zamiast 
planowanych 90 prec., masła o 190 
proc. «zamiast 70), mebli o 400 proc. 
(300), odzieży o 240 proc. (80), ma- 
szyn do szycia o 510 proc, (240), 
aparatów radiowych i telewizyj- 


A 


nyeh o 440 proe. (200). Znaczne pod- 


„Mówi się dziś o przestępcach, ale jutro historia może ich nazwać świętymi.” 


(skie 


POLAKOW 


Quotidien des Polonais Libres 


Uparty p 


Z uporem starego człowieka, 
który pragnie swą niewątpliwie 
świetną karierę życiową uwień- 
czyć błyskotliwym sukcesem ja- 
ko „anioł pokoju”, Churchill nie 
wyrzekł się pomysłu pielgrzymki 
do Moskwy. Pośrednio wiado- 
mość tę potwierdził Dulles na 
konferencji prasowej ; odpowia- 
dając na pytanie w tej sprawie, 
oświadczył on. że . nie zamierza 
ujawniać treści prywatnych roz- 
mów z Churchillem przy stole”. 
Ze strony Francji taka podróż 
spotkałaby się tylko z najlepszy- 
mi życzeniami powodzenia. A 
brytyjskie ministerstwo spraw 
zagr., zapyłane w tej sprawie, 
odmówiło wszelkich wyjaśnień. 

Niemniej właśnie z tego mi- 
nisterstwa przeciekają "informa- 
cje, według których .Churchill 
czeka jedynie na sowiecką odpo 
wiedź na zaproszenie do Luga- 
no. Jeśli odpowiedź będzie po- 
zyływna, Eden otrzyma polece- 
nie, by w Lugano wysondował 
Mołotowa na temat konferencji 
szefów czterech mocarstw. Jeśli 
będzie negatywna, Churchill tym 
bardziej zamierza lecieć, by 
podjąć osłatnią próbę przy po- 
mocy swej „osobistej dyploma- 
cji”. 
Jak wynika z jego odpowiedzi 
na interpelacje w Izbie Gmin, 
projekt rozmów z Kremlem był- 
by .dziś znacznie bardziej za- 
awansowany, gdyby nie hamują- 
cy wpływ dyplomacji amerykań - 
<kiaj. Podczas gdy ła uważa, ze 
fiasko konierencji, budzącej w 
całym świecie szerokie nadzieje, 
jeszcze bardziej pogorszyłoby 
sprawę, Churchill jest uparcie 
zdania, że z konferencji takiej 
może wyniknąć „dużo dobrego 
a mało złego”. 


Gdyby do tej podróży do- 


szło, niewątpliwie Waszyngton 
stwierdzi, że Churchill działa 
wyłącznie w imieniu Wielkiej 


Brytanii. W samej Anglii miałby 
Churchill po swej stronie Partię 
Pracy. ale jest wątpliwe, czy 


Kardynał Wyszyński. 26. 9. 1953. 


ielgrzym 


wszystkich ministrów swego rzą- 
du, a szczególnie prawego skrzy 
dła konserwatystów. Są łam lu- 
dzie, którzy mają dobrą pamięć 
iliczne powody do obaw, że 
«kompromis», do którego Chur- 
chill dąży, byłby nową kapitula- 
cją wobec Kremla, poświęcają- 
cą konkretne interesy Zachodu w 
zamian za czcze obietnice. 


Ale naiistotniejszym i naj- | 
ciemniejszym punktem w tej <o- 
łej sprawie jest pyłanie, czy So- 
wiety w ogóle życzą sobie w tej 
chwili «odprężenia». Poglądy 
zachodnie są w tej dziedzinie 
sprzeczne. Według jednych So- 
wiełom jest potrzebne co naj- 
mniej złagodzenie zimnej woj- 
ny. ponieważ jej koszt uniemożli 
wia podniesienie słopy życiowej 
ludności, co jest jakoby naczel- 
nym planem rządu Malenkowa. 
Według innej wersji jest wprost 


przeciwnie: ciśnienie od zew- 
nątrz może ułatwić  Kremlowi 
przeprowadzenie wewnętrznych 


planów. Jest jeszcze trzecia wer- 
sja: że Malenkow dąży do od- 
roczenia decydujących rozmów, 
ponieważ za słabo jeszcze sam 
siedzi w siodle. 


W każdym razie jest faktem, 
że właśnie Churchill, tak stęsknio 
ny za rozmową z Malenkowem. 
był w ostatnich dniach przedmio 
tem ostrych ataków prasy so- 
wieckiej. Ataki te zresztą nie po- 
działały na niego zniechęcająco, 
ponieważ -— jak powiada pre 
wien komentarz angielski — 
świadczą one jedynie o «braku 
sharmonizowania» między sowiec 
ką dyplomacją a publicystyką. 
Jest również faktem, iż motyw 
spotkania z Zachodem na wyso- 
kim szczeblu, bardzo silnie prze 
wijający się przez sowiecką pro- 
pagandę po śmierci Stalina, o- 
becnie znikł zupełnie. Jego 
miejsce zajęły inwektywy i wyz- 
wiska. Ale i to nie zniechęca 


Churchilla. 
M.G. 


E ¢® č œ= =a R AĄ 


Kampania rolnicza w parlamencie 
zakończona zwycięstwem rządu 


Paryż (R. P.). 


trwała szereg dni, rząd premiera Laniela 


— Po dyskusji w Zgromadzeniu 


która 
rodzaj 


Narodowym. 


otrzymał dwukrotnie 


wotum zaufania naprzód 298 głosami na 260, a później 320 głosami na 


252, Przyjęto wniosek 


deputowanych z MRP. uzgcdniony z rzadem, a Z2- 


wierający postulaty rolnictwa francuskiego oraz uznający dotychczasowe 


wysiłki rzadu Laniela w dziedzinie 


grożonego kryzysem. 


KATASTROFALNA POWÓDŹ 
W KALABKII 
70 osób zginęło 

Reggio di Galabria (A. P.). — Wyle- 
wy w Kalabrii przybrały katastrofal- 
ne rozmiary. Na najbardziej zagrożo- 
na miejsca wysłano oddziały sape- 
rów, którzy usuwają ludność z za- 
grożonych siedzib. Dotychczas wyło: 
wiono z wody 60 ciał, a istnieje uza- 
sadniona obawa, że liczba zaginio- 
nych może osiągnąć 200 osób. Zagro- 
żony rejon rozciąga się na przestrze- 
ni 150 kim. od Reggio di Calabria do 
Cosenzy. ý 

Nieustanne deszcze” utrudniają ak- 
cję ratowniczą i mogą przyczynić SIĘ 
do dalszych ofiar. Tysiace bezdom- 
nych odwieziono w bezpieczne miej- 
sca. Ulice miast i miasteczek przypo- 
minają rwące rzeki górskie. Na miej- 
sce skierowano helikoptery, które 
krążą nad wodami, przewożąc zyw- 
ność i zagrożone osoby. 


towarów na rynku we- 


wyżki przewiduje się również w pro 
dukcji i sprzedaży maszyn do pra- 
nia i lodówek. 

bo konca roku 1955 magazyny 
państwowe mają poprawić jakość 
towarów, odrzucając towar z bra- 
kami. W lowarach ma nastąpić 
wieksze urozmaicenie i mają być 
wydawane ich katałogi. Zapasy Z 
towarami wybrakowanymi i nie- 
modnymi mają być wycofane lub 


sprzedane za jedną trzecią obecnej 


pomocy finansowej dla rolnictwa za- 

W dyskusji zarówao premier I 
niej jak tez unujstęr ralnicjea Hou 
det wyraziii SR « JDb>CNZ v- 
zys rolnictwa pochadzi stąd, ze” rui 
nicy francuscy za mało zmodernizo- 
wali swą gospodarkę i nie mogą Wy- 
Irzymać konkurencji na rynkach za- 
granicznych. Laniel przypomniał, że 
rolnicy muszą produkować nie dla 
samej produkcji, ale dlatego, aby swe 
towary sprzedać. Rząd nie może 
wciąż gwarantować. wszystkich cen 
rolniczych, jakkolwiek czyni wielkie 
wysiłki, aby usunąć zbędne pośred- 
nictwo w handlu płodami rolniczy- 
ini. Producenci francuscy winni sta- 
rać się o wzmożenie eksportu płodów 
rolniczych z Francji zagranicę. 


NAGRODA MŁODYCH 


Grand Prix de la Jeunesse Fran- 
caise otrzymał 18-letni Jean Vays- 
siere z liceum Janson de Sailly 
za opracowanie tematu : „Jakie są 
twe marzenia o przyszłości”. Do 


ceny. Wreszcie powstać ma 40.000 konki. o. te- naErod 

9 a £ stawał 
nowych sklepów i 11.000 nowych wiele tysięcy odele (oealnej i 
jodłodajni. uniwersyteckiej. (OCPI) 
Echa afery szpiegowskiej w U.S.A. 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE FORT MONMOUTH 


Nowy Jork (A. P.) — James 
Juliana „który na polecenie sen. 
McCarthy'ego bawił w Zachod- 
nich Niemczech celem przesłucha 


Stany Zjednoczone dalej nalegają 


na utworzenie Armii Europejskiej 


Waszyngton (A. P.) — Prawie wszystko jest przygotowane do 


udzielenia przez Słany Zjednoczone pomocy wojskowej dla 


europejskiej z chwilą, gdy traktat 


Takie oświadczenie złożyły o- 
ficjalne osobistości, podczas gdy 
sekretarz stanu Dulles wyraził na- 
dzieję, że traktat, od dłuższego 
czasu znajdujący się na martwym 
punkcie, zostanie ratyfikowany w 
ciągu 3 lub 4 najbliższych miesię 
cy. 
Wysocy urzędnicy Departamen- 
tu Stanu podkreślają, iż broń, do- 
starczona przez Stany Zjednoczo- 


armii 
zdobędzie wszystkie ratyfikacje. 


ne, rozdzielana będzie za pośred 
nictwem dowództwa armii euro- 
pejskiej, a nie bezpośrednio Niem 
com, co powinno uspokoić obawy 
Francji przed odrodzeniem nie- 
mieckiego militaryzmu. Niezależ- 
nie od wojskowej pomocy, udzie- 
lanej za pośrednictwem  dowódz- 
twa armii europejskiej, Francja o- 
trzyma pomoc bezpośrednią na 
wojnę w Indochinach. 


nia niemieckiego technika, oświad 
czył po powrocie do Nowego Jor- 
us 

Technik ten pracował do końca 
roku 1951 we Wschodnich Niem 
czech z grupą uczonych  sowiec- 
kich. Przesłuchałem go i otrzyma 
łem od niego ściśle tajne doku- 
menty, potwierdzające prawdzi- 
wość informacji prasowych, iż taj 
ne dokumenty amerykańskie znaj- 
dowały się w posiadaniu pewnych 
osób we Wsch. Niemczech. Są o- 
ne tego rodzaju, że ich wykradze- 
nie może zagrozić bezpieczeń- 
stwu Stanów Zjednoczonych. 


SAMOCHÓD WPADŁ DO RZEKI 
1 ZABITY 2? CIĘŻKO RANNYCH 
„Grenoble (R. P.). Samochód przed- 
siębiorstwa paryskiego S.R.T.N. roz- 
wijając nadmierną szybkość wysko- 
czył na zakręcie i spadł do rzeki z 
80 metrów wysokości 

Jeden z pasażerów poniósł śmierć 
na miejscu. Kierowcę i drugiego pa- 
sażera odwieziono do szpitala w 
d'Albertville w stanie beznadziejnym, 


STRONA 2 


Adenauer 


coraz pewniejszy siebie 


Dziennik paryski „L'Aurore" przy 
nosi wywiad, udzielony przez kan- 
clerza Adenauera amerykańskiej 
agencji „United: Press”, Adenauer 
wypowiedział się naprzód sceptycz- 
nie o podróży Churehilla do Mos- 
'kwy, uważając ją za niepotrzebną. 
Gdyby Sowiety odrzuciły zaprosze- 
nie do Lugano, to świat zachodni 
powinien przerwać swe wysiłki. 

Nie wierzę, aby wybuchła wojna 
— mówi kanclerz. — Mocarstwa zu- 
chodnie jej hie rozpoczną, a Sowie- 
ty takie, ponieważ ryzyko byłoby 
dla nich zbyt wielkie... Myślę, że 
„wojna zimna” ustanie dopiero wte- 
dy, gdy Rosja sowiecka będzie zmu- 
szona z powodów wewnętrznych do 
szukania porozumienia z Zacho- 
dem... ; - 


Traktat n armii europejskiej od- 
bierze Sowietom ostatnią nadzieję 
na zagarnięcie Europy zachodniej i 
uwpmocni szanse rowsądnych roko- 
uań.. Polityka sowiecka jest jasna. 
sowiety nie chcą zjednoczenia wy- 
silków europejskich, ponieważ chcą 
panować na Europa zachodnią, a 
to z lego powodu, że na terytorium 
sowieckim nigdy nie potrafią wy- 
dobyć tyle węgła i żelaza, co Slany 
Zjednoczone. 


Adenauer domaga się cd Fran- 
w tym wywiadzie, aby raryfikowa- 
ła traktat o Armii Europejskiej naj- 
później z początkiem 1954 roku, bo 
„Niemcy zachodnie nie mogą dlużej 
czekać”. Chce on też, aby konsty- 
lucja Saary został” uchylona i aby 
przeprowadzono nowe wybory. 

W ostatnim ustępie wywiadu 
Adenauer powtórzył swe znane 
twierdzenie, że Niemcy nigdy nie 
uznają na stałe granicy na Odrze 
: Nysie, ale że nie zamierzają wy- 
woływać wojny na lym tle, lecz 
prowadzić rokowania z Polską, kie- 
dy odzyska ona wolność. 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ?| 


NA CZASIE 


Coś jakby kręgosłup 


W czym tkwi główny i dabry 
wynik trzydniowej narady mini- 
strów spraw zagranicznych, Bi- 
dault-Dulles-Eden w Londynie od 
16 do 18 bm., w dziedzinie naj- 


ważniejszej tj. wobec Azji? 


Słan rzeczy obecny ma swe źró 
dła w zdarzeniach i nastrojach 
wiosennych i potem letnich br. 
Po ruchach pojednawczych Mo- 
skwy od marca br. po śmierci Sta 
lina, p. Churchill w mowie w Iz- 
bie Gmin 11 maja br. nieco za- 
skoczył przede wszystkim Waszyng 
ton wysunięciem myśli o spotkaniu 
czterech głów rządów, Churchill- 
Eisenhower - (Laniel) - Malen- 
kow. Już-już miało to być przy- 
gołowane zjazdem wstępnym w 
lipcu br. na Bermudach, trzech 
zachodnieh kierowników Churchill 
-Eisenhower-Laniel, ale z czerw- 
ca na lipiec wybuchła w Moskwie 
sprawa Berii, w Londynie Chur- 
chill zasłabł na szczęście nie groź 
nie lecz w porę, przygotowawcze 
Bermudy rozeszły się po kościach. 
Zamiast tego zjechali się w Wa- 
szyngtonie, od 10 do 14 lipca 
br. trzej ministrowie spraw zagra- 
nicznych, Bidault-Dulles-Salisbu- 
ry i ido Moskwy poszły noty: 

— Zjedźmy się w czterech mi 
nistrów spraw zagranicznych, dla 
omówienia pokoju z Niemcami i z 
Austrią, w Lugano w Szwajcarii 
15-go października br. 


Moskwa w łokciowej i popląta- 
nej nocie z 28 września br., odpo 
wiedziała: 


— Dla ogólno-światowego od- 
prężenia potrzebny jest zjazd pię- 
ciu mocarstw z komunistycznymi 
Chinami włącznie. 


Otóż na to londyńska narada 
trzech, Bidault-Dulles-Eden w no 
tach do Moskwy z 17 październi- 
ka odpowiedziała: 


— Skoro 15ty październik już 
minął, zjedźmy się w czterech, 
dla spraw Niemiec i Austrii, w 
Lugano 9-go listopada br. 


Rozbijanie Polskiego Zw. Zawodowego 


Stanisław Stroński 


Dziad swoje — baba swoje 

Powie ktoś: dziad swoje, baba 
Wo ale właśnie tak trzeba by- 
o. 

Niektórzy, jak «Manchester 
Guardian» w uwagach naczelnych 
nazajutrz po zamknięciu narąd 
londyńskich, wytykają i narzekają: 

— Dlaczego w ogóle nie wspo- 
mniano o zjeździe głów rządów, 
bez ograniczenia zakresu narady, 
w duchu wniosku p. Churchilla? 

Istotne znaczenie tego pyła- 
nia jest takie: 

— Dlaczego nie poszli na pod 
wórko Moskwy, która zreszłą z 
czterech zdołała już zrobić pięciu 
z bardzo kłopotliwym dodatkiem 
komunistyczno-chińskim? 

Rzecz w tym, że właśnie pań- 
stwa zachodnie wreszcie nie chcą = 
chadzać na podwórko Moskwy, | 
która wymyka się z niezbędnych | 
załatwień w środku Europy w nie- | 
ograniczoną przesłrzeń światową. 

Podobnie «Manchester Guar- 

dian» zapytuje: 
Dlaczego we wspólnym, 
końcowym doniesieniu urzędowym 
o naradzie londyńskiej powiedzia 
no wprawdzie, że trzy mocarstwa 
będą dążyły do ustalenia zawie- 
szenia broni na Korei, ale nie po- 
wiedziano, co się zrobi, by prze- 
szkodzić p. Syngmanowi Rhee w 
dążeniu do odnowienia wojny? 

Znowu rzecz w tym właśnie, że 
państwa zachodnie nie myślą już 
grać w dudkę Moskwy; że to nie 
Syngman Rhee jest tam winowaj- 
cą; że wolą nie stosować zasady: 
kowal zawinił, ślusarza powiesili. 

Oddawać, nie brać 

Stanowisko londyńskiej narady 
trzech wobec Moskwy jest bar- 
dzo spokojne, unikające zadraż- 
nień — (chociaż co tu mówić o u- 
nikaniu zadrażnień z grabieżcami 
i zbrodniarzami) — ale słanow- 
cze, co ma oparcie o usłalającą 


m | Morro YN 


jest robotą szkodliwą 


NIE WOLNO DOPUŚCIĆ, ABY NA TERENIE WIELKIEJ BRYTANII 
ISTNIAŁY DWA POLSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE 


Londyn (m.). — Istnieje w Wielliej 
Brytanii Związek Robotników i Rze- 
mieślników Polskich. Związek jest. 
najstarszą polską organizacją spo- 
łeczną w W. Brytanii, założony bo- 
wiem został w sierpniu 1940 roku i 
to na podstawie polskiego prawa o 
stowarzyszeniach. Zadan'em Związku 
jest obrona polskiego świata pracy 
na brytyjskim rynku pracy. Aby za- 
danie to móc wykonać, Związek afi- 
lował się do brytyjskiej centrali 
Związków Zawodowych, otrzymując 
szereg udogodnień i uprawnień. Mię- 
dzy innymi Związek wydaje (na pod- 
stawie egzaminów i badań własnej 
komisji) świadectwa czeladnicze, prze 
prowadza interwencje u pracodaw- 
c w, pośredniczy w razie zatargów, 
piowadzi szeroką akcję ubezpiecze- 
niową dla członków, przeprowadza 
sprawy o odszkodowania za wypad- 
ki i utratę zdrowia przy pracy. Wy- 
pełnia jednym słowem wszystkie pra- 
ce normalnego związku zawodowego. 

Związek jest organizacją powszech- 
ną, stoi na gruncie niepodległościo. 


RZĄD R.P. 
DJ WIELKIEJ TRÓJKI 


(PAT) — W związku z odbytą 
w Londynie w dniach 16, 17 i 18 
października br. konferencją 3-ch 
ministrów spraw zagranicznych 
(St. Zjednoczone, W. Brytania i 
Francja) min. Sokołowski wystoso- 
wał na ich ręce list, w którym pi- 
sze m. in. 

Zwracam się do Waszej Eksce- 
lencji w imieniu Rządu Polskiego 
na wygnaniu z gorącym apelem, 
by Pan zechciał 

Zaprotestować uroczyście prze- 
ciwko „pozbawieniu wolności Kar- 
dynała Prymasa Polski; 

uczynić wszystko, co możliwe, 
by spowodować uwolnienie Kardy 
nała i wszystkich biskupów i księ- 
ży polskich, 

poczynić wszelkie możliwe kro- 
ki, by uzyskać zaprzestanie rpze- 
śladowania religii, której wolność 
stanowi jedną z głównych podstaw 
Karty Zjednoczonych Narodów». 


wym, prowadzi w skromnych roz- 
miarach prace kulturalno-oświatowe, 
posiada kilka własnych domów oraz 
kilka tysięcy członków. 

Z prawdziwą troską podnieść na- 
leży, że spokojna i rzecz»wa praca 
Związk'i zakłócona zociała ostalnio 
tarciami wewnętrznymi, które, rzecz 
jasna, nie mogą wyjść Z'viązkowi na 
dabre. 

W sierpniu br. odbył się w Bir- 
mingham walny Zjazd Związku. Na 
zjeździe tym doszło do gorszącezo 
widowiska. Część mianowicie dele- 
gatów, niezadowolona ze składu no- 
woobranego zarządu, ogłosiła iż nie 
uważa zarządu za prawomocnie wy- 
brany, ponieważ wybory odbyły się 
w tym czasie, kiedy znaczna część de- 
legatów musiała zebranie opuścić. Za- 
rzuca się poza tym nowemu Zarzą- 
dowi,iż znajduje się on Red wyłacz- 
ną dominantą PPS, wskutek czego 
przedstawiciele „opozycji zrezygno- 
wali ze stanowisk w zarządzie. W re- 
zultacie niezadowoleni z istniejące- 
go stanu rzeczy założyli tak zwany 
Komitet Przywrócenia Niezależźności 
ZRRP. Komitet ten zwołał na nie- 
dzielę 25 bm. „dalszy ciąg” poprzed- 
niego walnego zjazdu, co w świetle 
niewątpliwego faktu formalnego zam 
knięcia obrad poprzedniego zjazdu 
nie jest posunięciem zgodnym ze sta- 
tutem i co, dodajmy, nie było dotych 
czas nigdy praktykowane. 

Nie jest naszą rzeczą wtrącanie się 
w wewnętrzne sprawy Związku, ani 
też decydowanie o tym, kto ma ra- 
cję. Chociaż z drugiej strony, mając 
przed sobą biuletyny obu zwaśnio- 
nych stron, o właściwy pogląd nie 
trudno. Nie chcemy merytorycznie 
wtrącać swoich „trzech groszy”, aby 
nie zaogniać już i tak za bardzo na- 
piętej sytuacji. 

Musimy natomiast w imię dobrze 
pojętego interesu publicznego zwró- 
cić uwagę, iż dalsze zaostrzanie spo- 
ru prowadzi do zniszczenia polskiego 
ruchu zawodowego oraz do zmarno- 
wania dotychczasowego, wcale nie 
małego dorobku Związku. Jest rzeczą 
oczywistą, że spór musi być załatwio- 
ny. Ale jest także oczywiste, że po- 
winien być załatwiony wewnątrz 
Związku i że nie wolno dopuścić do 
wyjścia wzajemnych oskarżeń na fo- 
rum brytyjskie. Dopuszczenie do te- 
go byłoby szkodą dla wszystkich 
prac społecznych Polaków w Wielkiej 
Brytanii. I w tym właśnie sensie dzi- 
siejszy spór w ZRRP jest sprawą, 
która obchodzi nas wszystkich. 

Z drugiej strony należy dziś, kiedy 
jest jeszcze czas, podnieść, że Polonię 
brytyjską nie stać na drugi związek 
zawodowy. Dublowanie tych samych 
prac przez dwa o identycznych celach 
związki, jest marnowaniem wysiłków, 
W praktyce doprowadziłoby to do te- 
go, że oba związki byłyby anemiczne, 


Większość zaginionych 
w Rosji jeńców nie żyje 


Jeńcy niemieccy, którzy o- 
becnie w kilku wielkich trans- 
portach powrócili z Rosji, opo- 
wiadają, że po śmierci Stalina 
przez ludność rosyjską przeszła 
fala niepokoju i nadziei. Nadzie- 
ja o tyle spełniła się, że Malen- 
kow zdołał rzeczywiście znacz- 
nie poprawić warunki życia. 
Łatwiej jest obecnie o ubranie i 
ży wność, choć w dalszym ciągu 
jeńcy, otrzymujący z domu 


Wspólne wieczory rodzinne 
wypełnia czytanie 
KALENDARZA 
KOBIETY POLSKIEJ 
«SŁOWA POLSKIEGO» 


paczki, żyli lepiej niż masy lud- 
ności. 

Uderzający jest nagły postęp 
motoryzacji. Buduje się liczne 
autostrady i nawet drobni urzęd 
nicy państwowi i stachanowcy 
kupują własne samochody. 

Jeńcy opowiadają również, że 
w ostatnich latach wojny i w 
pierwszych powojennych setki 
tysięcy ich kolegów zmarły skut 
kiem głodu i chorób. Z 90 tys. 
niemieckich żołnierzy, wziętych 
do niewoli w Stalingradzie, tyl- 
ko kilka tysięcy przetrzymało ty 
godniowy marsz ze Stalingradu 
do obozów. To też nie należy li- 
czyć na powrót setek lysiecy za- 
ginionych, — najwyżej może 
jeszcze wrócić 15 do 20 tys. 


te 


masa zaś robotników polskich, tracąc 
zaufanie do polskich organizacji za- 
wodowyci, zdana bv była na łaskę 
stowarzyszeń brytyjskich. 


W każdej organizacji są waiki o 
władzę i wpływy. Nie ma natomiast 
zwyczaju, aby grupa, która walkę ta- 
ką przegrała, szła na rozłam i zakła- 
danie konkurencji. Drogą właściwą 
jest dalsze prowadzenie walki w ra- 
mach statutowych. W danym wypad- 
ku wydaje się to tym właściwsze, że 
zwolennicy Komitetu podkreślają 
wciąż swoją liczebną przewagę w 
Związku. Co więc stoi na przeszko- 
dzie zwołania formalnego, przez sta- 
tutowe władze, nowego nadzwyczaj- 
nego zjazdu ? 

Zdawanie sobie sprawy z konsek- 
wencji, jakie grożą z chwilą powsta- 
ma rozłamu, jest obowiązkiem obu | 
stron. 


-Słowo Poeskie 
| 


się postawę w St. Zj. Ameryki. 
Wobec hąseł tzw. nowego Lọ- 
carna w Europie Środkowej, czyli 
jakiegoś układu z Rosją, po poru- 
szeniu tej sprawy w rozmowie 
Eisenhower - Stevenson, przewód- 
ca republikański senator Know- 
land powiedział 5-go bm. : „ 


— Tylko na podstawie granic 
Rosji z 1939 Uczyli cofnięcia się 


jej w granice przeć osłatnią woj- 
ną. 

Po mowie p. Churchilla w Mar 
gate 9-go bm., wysuwając nadal 
myśl układu, rozpytywano 12-go 
bm. wielu przywódców kongresu 
o zdanie w tej sprawie. Odpowie- 
dzi wyrażały niewiarę w.możliwość 
ułożenia się z Rosją. A wybijało 
się w nich stwierdzenie, e Mo- 
skwa nie okazuje żdźbłą gajowoś- 
ci usunięcia się z krajów Przyku- 
tych w Europie Środkowo-Wschod 
niej, których wyzwolenie jest dą- 
żeniem polityki amerykańskiej. | 


jwy 


25.-X.-53. 


HURGHILL JAKO «ANIOŁ POKOJU » 


Laureat wydziału prawnego 
Sorbony t członek komitetu 
centralnego europejskich fede- 
ralistów, Rumun Leontin Con- 
"slantinesco ogłosił w paryskim 
kwartalniku „La Revue de Cul- 
ture Europeenne”, artykuł, w 
"którym m. i. czytamy : 


że moż- 
bezpie- 


„Sir Winston sądzi, 
na pogodzić rosyjskie 
czeństwo z wolnością Zachod- 
niej Europy. Dla tego orędow- 
nika zjednoczonej Europy nasz 
kontynent skurczył się ostatecz 
vie do zachodniego ułamka. 
Wielki problem pokoju polega 
więc na tym, bv dostarczać Ro- 
sji coraz nowych. zastawów, 
niezależnie od połowy Europy, 
już Rosji ofiarowanej, byleby 
tylko ją uspokoić. Zapewne dal- 


sze narody płacić mają koszi 
hojności sir Winstona. 
W tej chwili brytyjski pre- 


mier ma nową receptę pokojo- 


wą, dającą się ująć w jednej 


konkretnej propozycji nowe 
Locarno. Gdy się ten projekt 
bada sumienniej, widzimy, jak 
jest mętny. Z późniejszych oś- 
wiadczeń wynika, że chodzi ju 
raczej © wskrzeszenie ducha, 
który patronował układowi z 
Locarno, niż kopiowanie posta- 
nowień. Ale nawet z tym za- 
strzeżeniem projekt obraca się 
w próżni, 

Sir Winston chciałby w jego 
ramach awansować Polskę na 
państwo buforowe. Nacisk, wy- 
wierany przez niego swego cza- 
su bezceremonialnie na rząd 
polski w Londynie i na Mikołaj 
czyka na rzecz komitetu lubel- 
skiego i w imię sojuszu z Rosją, 
stał się decydującym czynni- 
kiem w ujarzmieniu meżnego i 
miłującego wolność haredu. Po 
tym dhświadczeniu trudno przy 


puszczać, by i idea państwa bu- | 


forowego mogła wywołać szcze 


gólny entuzjazm, co najmniej |, 
„ze strony zainteresowanej, 


co 
ostatecznie nie jest bez znacze- 
nia. 


Ale projekt sir Winstona bu- 
dzi zastrzeżenia nie tylko z tego 
względu ; grozi on nadto znisz- 
czeniem całemu systemowi o- 
brony Zachodu, z trudem bu- 
dowanemu od trzech lat. Naj- 
polężnicjszą bronia Rosji jest 
korzystanie z różnie, słabostek 
i braku jedności u strony prze- 
ciwnej. Kto podtrzymuje róż- 
nice pogladów w wolnym świe- 
eie, dostarcza wody na młyny 
rosyjskie. | niezwykle przychyl- 
ne echo, jakie wywołał projekt 
churchilla w neutralistyvcznej i 
komunistycznej prasie Francji i 
Włoch, obok pochwalnych ko- 


Z OBCHODU 60-LECIA 
LIGI NARODOWEJ W LONDYNIE 


Na górze prezydium uroczystego 
zebrania na udekorowanej estra- 
«dzie. Przemawia przewodniczący 
profesor Wt. Folkierski. 

U dołu widzimy wypełnioną po 
brzegi salę St. Pancras Town Hall 
w czasie Uroczystości. W pierw- 
szym rzędzie widoczni od prawej 
pp.: gen. Bór-Komcrowski, R. Pił- 
sudeki. T. Terlecki, Tomasz Arci- 
szewski, min. J. Zdziechowski, 
prof. St. Stroński, mec. Z. Styput- 
kowski; w drugim rzędzie; pp.: 
M. Thugutt, J. Brunner, J. Kwa- 
piński I inni, 

(Foto: J. S. Markiewicz, Londyn.) | 


JAK MÓWIĆ PO POLSKU 


Uwagi naszych korespondentów 


Profesor St. STROŃSKI (Londyn) 
pisze że „w odpowiedzi czytelniko- 


wi, który przypnszczał iż zestawie- 
nie wyrazów: bóg — bogaty — ubo- 
gi — zboże i ich wywód od wspólne- 


go Źródłosiown... było tylko „fanta- 
zją” J. A. Tezlara (nr 211) najlepiej 
było zaznaczyć, że wywód jego jest 
dckładnie przejęty z Al. Bruecknera 
- Słownika Etyraologicznego”. 
Zwykle cytuję nazwisko Brueck- 


Przełożyli J. B. PORAY : O. ŻEROMSKA,. 


W okresie bombardowania Londynu, dziennikarz 
Artur Rowe wplutuje się przypadkiem w niemiecką 
ajerę szpiegowsłsy. Tajemniczy ludzie zabiegają o ode- 
branie mu objektu, wygranego na kiermaszu. Rowe 
ranny w zamachu traci pamięć. Odzyskuje ją powoli 
w klinice dla nerwowo chorych, prowadzonej przez 
Doktora Foretera, Obok kliniki znajduje się podejrza- 
na „Izba Chorych", będąca więzieniem dla niewygo- 
dnych chorych. Bojąc się zamknięcia w niej, Rowe 
udaje się do Scotl.nd Yardu, gdzie dowiaduje się, 
poszukuje 
rolki filmów, którą obcy wywiad usiłował przemy- 
cić zagranicę. owe towarzyszy komisarzowi Prin- 
tice w poszukiwaniu filmu w klinice dra Forestera. 
Rozkopują wyspę w ogrodzie, ule nie znajdują filmu. 
Wówczas Rowe szuka szpiega na własną rękę, 


iż Wydział Bezpieczeństwa 


— Nie, bynajmniej. Tu Wilson. 

— No właśnie, a zgodnie z nakręconym nu- 
merem powinien pan być lsaacsem, 

Znów odwiesił słuchawkę, nie postłąpiwszy ani 
o krok naprzód. Bo przecież nawet w Higienicznej 
Piekarni Mechanicznej mógł Się kryć klient Co- 
sta, a ponadto było także możliwe, że jego rozmo- 
wa o odesłanym garniturze nie kryła w sobie nic ý 
poza dosłownym brzmieniem. Ale nie, w to Artur 
nie mógł uwierzyć, gdy znów uprzytomnił sobie, 
smutny i stoicki głos krawca: «Oczywiście nie mam 
nadziei. Żadnej nadziei». «Osobiście» —— nacisk 
leżał na tym wyrazie. W ten sposób — tak jasno, 
jak tylko mógł — dał Cost do zrozumienia, 
walka kończyła się tylko idla niego. 


W dalszym ciągu pchał pensy 


Rozsądek mówił mu, że jest to bezcelowe, że nie 
pozostało mu nic innego jak dopuścić do sekretu 
pana Prentice'a. A jednak nie mógł pozbyć się 
wiary, że nawet przez telefon zdoła uchwycić właś- 
ciwe głosowe wrażenie — ducha woli i'gwałtu, któ- 
ry potrafił spowodować tak wiele śmierci: biedrego 
Stone'a, uduszonego naukowo w «izbie chorych», 


Forestera i Poole'a, zastrzelonych 


Costa z przeciętym gardłem, Jonesa... Sprawa by- 
ła zbyt wielka, by do ucha Artura przyszła tylko 
jako bezbarwny głos: «Tu Westminster Bank Limi- 


ted». 


Nagle przypomniał sobie, że przecież Coste 
nie wzywał do aparatu żadnej określonej 
Po prostu nakręcił numer i zaczął mówić natych- 
miast, gdy usłyszał w słuchawce głos przyjmują- 
cy telefon. To znaczy, że nie mógł mówić z apara- 
tem biurowym, gdzie trzeba by wołać 


pracownika. 


wykradzionej 


miauczeniu... 


ilustrował 


W. danuszewski 


— Hallo — ten głos odebrał Arturowi wszel- 
ką możność zadawania pytań. — O, Erneście — 
szumiał jak potok — wiedziałam, że zadzwonisz. 
"Moje ty drogie, 
Dawid powiedział ci o Minni. Dziś w nocy, pod- 
czas nalotu. To było straszne, okropne. Słyszeliśmy 
jej głos, wzywający nas z zewnątrz, ale cóż było 
robić? Nie mogliśmy opuścić schronu. 
rzucili minę lądową, tak, to chyba była mina —— 
poszły trzy domy, lej, mówię ci, potworny. | dzi- 
siaj, oczywiście, ani śladu po Minni. Dawid ma je- 
szcze nadzieję ale ja czułam już wczoraj. Tak, tak, 
Erneście — było coś elegijnego 


współczujące stworzenie. Pewnie 


A potem 


w jej żałosnym 


To było fascynujące, ale Artur miał robotę na 


głowie, więc przerwał połączenie. 


raz z pewnością 
merów rozpozna 


zostały już tylko 


że 


do automatu. 


nicznej Piekarni 


na schodach, 


mery — każdy 


osoby. 


jakiegoś | PIE Costa? 


W budce telefonicznej było coraz duszniej i 
goręcej. Rowe zużył już dwanaście pensów — łe- 


wśród czterech pozostałych nu- 
właściwy głos. 


— Komisariat policji, Makefing Road. 
Słuchawka na widełki, następny numer — po- 


trzy, Wbrew wszystkiemu wciąż 


wierzył, że: jeden z nich... Twarz miał mokrą od 
potu.. Wytarł ją, ale natychmiast pojawiły się nowe 
krople. Poczuł nagle zmieszanie, suchość w gard- 
le. Mocno bijące serce ostrzegło go, że głos, któ- 
ry przyjdzie, przyniesie mu zbyt okropne rozwią- 
zanie. Było już pięciu zabitych... Odetchnął z ul- 
gą, gdy usłyszał: 
jeszcze wyjść z budki i zostawić resztę mister Pren- 
tice'owi. Skąd mógł wiedzieć, czy ałos, którego 
szukał, nie był jednak głosem teiefonisty Higie- 


«Gazownia i koksownia». Mógł 


Mechanicznej lub nawet głosem 


przyjaciółki Ernesta? 


Ale gdyby udał się do pana Prentice'a, byłoby 
mu ciężko usprawiedliwić przemilczenie tej sprawy 
w ciągu ostatnich, 
wszystko nie był wyrostkiem, lecz mężczyzną w sile 
wieku. Zaczął i musi skończyć. A jednak wahał się 
jeszcze, a pot załewał mu oczy. Jeszcze dwa nu- 


bezcennych godzin. Mimo 


ma pięćdziesiąt procent szans. 


Spróbuje jednego, a jeśli nie będzie skutku, opu- 
ści budkę i umyje ręce od całego tego kramu. A 
może oczy i spostrzegawczość zawiodły go w skle- 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


nera, powołując się nań jako na au- 
trrytet w sprawach języków sło- 
wiańskich. W tym odcinku, nie- 
ce przydługim, po prostu zapomnia- 
łem tego uczynić, ale nie potrzebuję 
zapewniać, że nigdy nie miałem za- 
nsiaru przywłaszczać sobie cudzych 
stwierdzeń, ani usprawiedliwiać me- 
go niedopatrzenia tym, że krótki 
popularny artykuł nie jest rozpra- 
wą naukową, w której podawanie 
źródeł obowiązuje. List profesora 
Strońskiego do Redakcji, jest miłym 
dowodem jak profesor uważnie czy- 
tuje nasz odcinek, jakkolwiek sam, 
jeko tak wytrawny pisarz, naszych 
skromnych objaśnień zgoła nie po- 
Lzebuje. Oby tak czytali ci, dla któ- 
rych nasz odcinek może hyć poucza- 
Jacy i potrzebny. 


P. J. KOWALSKI (Lille) zwraca 
uwagę na „rekord niedołęstwa języ- 
kewego „Narodowca”, który (w nrze 
213) mówiąć o 13-lu nieszczęśliwych 
wypadkach, powtórzył 12 razy wy- 
rażenie „poniósł śmierć", raz tylko 
pisząc: zmarł. Wystarczy gdy do- 
damm, że nie jest to błąd języka, ale 
dowód jego ubóstwa. Dobry styl uni- 
ka powtarzania tego samego wyra- 
zu w jednym ustępie (za wyjątkiem 
celowych podkreśleń, np. w poezji). 
Ale 12 razy, to nie rekord, lecz ma- 
niactwo. | 


Pani IF KULARSKA (Londyn) za- 
pyluje „czy słowo: zaśpiew, mające 
wrnaczać akcent, ew. zaciąganie z wi- 
leńska czy lwowska, jest słowem 
polskim przyjętym” i dodaje iż za- 
pewniano ją „że jest to słowo zna- 
ne i używane przez polonistów”, 


Wyrez „zaśpiew” nie jest wpraw- 
dzie słowem „przyjętym? nb. w zna- 
czeniu śpiewnćj wymowy wilnian 
czy Iwowian, ale wydaje mi się cal- 


kiem dobrym neologizmem, ozna- 
czającym raczej  zaintonowanie 
śpiewu np. inaszerującej kompanii 


pzez jednego z żołnierzy, który w 
manii rosyjskiej miał znaną nazwę: 
„zapiewała”. Przyznam się, że u 
naszych najwybitniejszych fonety- 
kow nie spotkałem tego wyrazu ja- 
ko termin oznaczający śpiewne prze- 
cągenie samogłosek, co oczywiście 
mylnie nazywa się popularnie ak- 
centem. Akcent bowiem jest natę: 
ż niem głosu, przyciskiem w wymo- 
wie zgłoski, a nie śpiewnym prze- 
ciyganiem znanym w wymowie wil- 
nien i Iwowian. Byłbym, owszem, 
rad dowiedzieć się, który z poloni- 
stów czy językoznawców użył tego 
terminu na oznaczenie owego śpie- 
vnego przeciągania. Dobrze jest bo- 
wiem ucząc drugich, samemu się cze- 
EUS nauczyć. 
J. APBESRAM 


P. S5. — SPROSTOWANIE. = W 
odcinku „WYKONYWAC i PRZE- 
KONYWAC” (nr 421), W pierwszym 
słowie odpowiedzi błędnie złożono 
zamiast: wykonywać — wykonać, 
z czego wypadło fałszywe twierdze- 
nie, że: wykonać(!) jest czasowni- 
kiem niedokonanym. Ma być „Wy- 
konmywać jest czasownikiem niedo- 
kcnanym”. a 


WA TH 


mentarzy prasy sowieckiej, po- 
winno uświadomić sir Winsto- 
na, do czego zmierza jego gra. 


Choć można zrozumieć je- 
go ambicię ukoronowania ka- 
riery życiowej rolą anioła po- 
koju, tym razem jego wysiłki 
są spóźnione. Bo przecież po- 
siada on już tytuł, który go ku- 
si Europa już mu zawdzięcza 
pokój. Churchill rzeczywiście 
wybitnie przyczynił się do o- 
siągnięciu pokoju, którego cenę 
długo jeszcze przyjdzie nam 
płacić. 


Zdolności Churchilla w fundo 
waniu pokoju budzą dreszcz 
zgrozy u narodów za żelazną 
kurtyną. Narody zachodnie po- 
winny ta sobie łaskawie przy- 
pomnieć”. 


PODRÓŻ BRYTYJSKIEJ 
PARY KRÓLEWSKIEJ 


23 XI brytyjska para królewska 
udaje się w podróż do Australii i 
Nowej Zelandii. Odbędzie ją samo- 
lotem przez Bermudy i Jamajkę. 
Komendant samolotu, kpt, Loraine, 
ma za sobą 5 milionów kilometrów 
w powietrzu, 

ZWYCIĘSTWO KONSERWATYSTÓW 
W IRLANDII 


W wyborach do parlamentu ir- 


. lendzkiego zwyciężyła partia kon- 


serwatywaia (unionistów), zdobywa- 
jąc 27 mandatów na 52, Partia ta 
jest u władzy od rocku 1920, posia- 
ca liczne związki z konserwatysta- 
ini angielskimi, a jej głównymi 
przeciwnikami w Irlandii są nacjo- 
naliści i socjaliści. 
BIEDNE SOWIETY 

Mimo opozycji bloku sowieckiego, 
komisja budżetowa O. N, Z. uchwa- 
liia obniżyć udział Stanów Zjedno- 
czonych w wydatkach O. N. Z. z 35 
na 33,33 procent, równocześnie pod- 
nosząc udział Sowietów z 12,28 na 
14,15 procent. Nieznacznie podwyż- 
szono również wpłatę Bia łorusi, 
Ukrainy i „Polski”. Z 60 członków 
O. N. Z. tylko 25 zapłaciło za rok 
ostatni. Zaległość Sowietów wynosi 
około 3 miliony dolarów. 

ZGON CZESKIEGO KOMUNISTY 

W Pradze zmarł po dłuższej cho- 
robie, Gustaw Kliment, przewodni- 
czacy federacji związków zawodo- 
wych. Był on do sierpnia 1952 ro- 
ku ministrem przemysłu ciężkiego, 
a następnie objął przewodnictwo 
nad federacją po Zapotockim. 

TRZY WYROKI ŚMIERCI 

WE WSCHODNICH NIEMCZECH 

Sowiecki trybunał wojskowy w 
Poczdamie skazał na* śmierć trzech 
Niemców za pomoc w dezercji kil- 
ku oficerom sowieckim. Inni oskar- 
żeni otrzymali karę więzienia do 25 
IA i 


HALLSTEIN W BIAŁYM DOMU 

Podsekretarz ministerstwa spraw 
zagranicznych w Bonn, Hallstein, 
przyjęty został w Białym Domu 
przez prez. Eisenhowera. Hallstein 
zapewnił prezydenta, że polityka 
Adenauera nie ulegnie zmianie, mi: 
mo aniażdżącego zwycięstwa wy- 
lorczego, oraz że opóźnienie raty- 
fikacji traktatu o armii europej- 
skiej budzi w Niemczech zniecier- 
pliwienie. 

WOLĄ NIE WRACAĆ 

Z 33 Holendrów, którzy służyli 
niegdyś w SS, a ostatnio zostali re- 
patriowani z Rosji, 18 zamierza po- 
zostać w Zachodnich Niemczech, 
obawiając się represji, jakkolwiek 
przedstawiciel Holandii zapewnił, 
że represji nie będzie, 


krótkowęzowiło 


> W teatrze w Budapeszcie wy- 
stawiono „Czerwony Kapturek". W 
tyin wypadku Czerwony Kapturek 
jest córką traktorzysty, a wilk — 
kułakiem. 

m W szpitalu dziecięcym w Bosto- 
nie stosuje się bezbolesne zastrzyki, 
specjalną strzykawkę trzyma się w 
ciągu 45 sekund tuż przy skórze i 
ulatniający się z niej gaz oziębia 
skórę. Zastrzyk jest bezbolesny. 
~~ fia-letni Anglik, Robert Sansom, 
wynalazł olbrzymi : elektryczne wen 
tvlatory, które umieszczone na da- 
chach fabryk, wytwarzają sztucz- 
ny wiatr, rozpędzający mgłę lon- 
dyńską, 

— Zjazd: Byłych Kombatantów 20 
krajów odbędzie się w dniach od 16 
do 10 listopada b. r. w Hadze. Na 
zjazd przybędzie paruset delegatów 
ze 106 organizacji kombatanckich. 
~~ Organizacje kobiece w Capsla- 
dzie w Afryce Południowej zażąda- 
ły od rządu, hy wydał zarządzenie, 
na mocy którego nie wolno będzie 
umieszczać w oknach wystawowych 
Jiustonoszy i „slipów” damskich. 


WIEŻA BABEL ZA DRUTAMI 


Friedland (A. P.). Jak 
stwierdzają repatriowani ostat- 
nio z Rosji Niemcy, w obozie 
sowieckim Czerbaków znajduje 
się m. i. 59 Hiszpanów, 20 Gre- 
ków, 18 Włochów, 12 Relgów, 
4 Duńczyków, 2 Norwegów i 5 
Szwajcarów. 


ECHA AMERYKAŃSKO-SOWIECKIEJ 
SIELANKI 


Waszyngton (A. P.). — Przed ko 
misją śledczą Senatu zeznawali dwaj 
wysocy urzędnicy departamentu skar- 
bu, stwierdzając, że wydanie Sowie- 
tom tuż po zakończeniu wojny płyt, 
umożliwiających druk marek okupa- 
cyjnych w Niemczech, nastąpiło ini- 
mo ich sprzeciwów na wyraźny roz- 
kaz ówczesnego sekretarza skarbu — 
Morgenthaua. Dzięki tej „uprzejmo- 
ści” Bowiety wydrukowały i puściły 
w obieg marki okupacyjne wartości 
około 250 milionów dolarów. Marki 
te następnie musiały wykuvi* Stany 
Zjedneczone. 
daniem obu urzędniyów za decy- 
zją Morgenthaua niewatpliwie krył 
się jakiś agent komunistyczny, 
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ALBUM POLSKICH KRAJOBRAZÓW 


KAPCZÓWKA 


W odległości kilku kilometrów 
od Kielc, mego rodzinnego mia- 
sta, wznęsi się góra Karczówka, 
która panuje swą sylwetką nad 
miastem i całą okolicą. Góra. ta 
słynie z dwóch rzeczy: z klasztoru, 
który się, rozsiadł na jej szczycie 
i z tego, że w zboczach jej kopa- 
no przed wiekami rudę ołowianą 
i po robotach tych zostały w lesie 
ślady w postaci głębokich dołów, 
wyrytych w ziemi i. wykutych w 
skale, a abecnie ukrytych gęstwi- 
ną kolczastych, jeżynowych za- 
rośli. | 

"Południowe zbocze Karczówki 
okrywa piękny, stary, sosnowy 
las. Północne jest nagie, zielo- 
ne od .pastwisk,  przezierające 
miejscami gołą skałą, pachnące 
macierzanką i miodnym, polnym 
kwieciem, wspina się na podnóże 
tego zbocza linią białych, krytych 
strzechami chałup, odgałęzienie 
tulącej się u stój Karczówki, wciś» 
niętej w dolinę wsi. Klasztor stoi 
na samym szczycie góry, na pogra 
niczu lasu i pastwiska. Swoimi 'ża- 
budowaniami i otoczonymi murem 
ogrodami oddziela las od połud- 
niowego zbocza dzieląc górę na 
dwie częśći, zupełnie nie podob- 
ne do siebie i trudno wzajemnie 
dostępne. 


ldzie się z Kielc na Karczówkę 
szeroką aleją, wysadzaną starymi, 
niebotycznymi topolami. Po paru 
kilometrach, topole się kończą i 
drogą, nie ocienioną już drzewa- 
mi. zaczyńa się najpierw łagod 
nie, a potem ostro wspinać poa 
górę. W końcu zamienia się w dro 
gę najzupełniej górską. Wzdłuż 
całej tej drogi stoją stacje Kalwa- 
rii, które za czasów mego dzieciń 
stwa były pięknymi, starannie u- 
trzymanymi kapliczkami, zawsze 
ozdobionymi mnóstwem kwiatów, 
a które na parę lat przed wojną, 
gdy kiedyś Kielce odwiedziłem, 
były w zupełnej ruinie. 


NIEGROŹNA BURZA MORSKA 
W nakręcanym obecnie w Paryżu 


filmie morskim p.t. „Grand Pa- 
vols” jest scena przedstawiająca 
walkę rozbitków na małej szalu- 
pie z szalejącą burzą. Scenę tę na- 
kręcono w studium filmowym w 
Courbevoie, gdzie podczas prób i 
zdjęć wylano na aktorów wiele ton 
wody. Po takich przedstawieniach 
trzeba byłe ich rozgrzewać po ma- 
rynarsku gorącym grogiem. 


(OCPL.) 


Ze szczytu Karczówki, ze skra- 
ju lasu, lub sprzed wrót klasztoru, 
rozciąga się przecudny widok. 
Kielce leżały w dole, nieomal u 
stóp, śliczne miasto, pełne cha- 
rakteru, zarysowane uroczą, rene- 
sansową sylwetką dawnego pałacu 
biskupiego (później urzędu woje 
wódzkiego), o wytwornych  czte- 
rech wieżycah, zdobnych w mie- 
dziane hełmy. Pyszniące się ma- 
sywną bryłą katedry. Malownicze, 
falujące kaskadą dachów, lo opa- 
dające w doliny, to wznoszące się 
na wyniosłości, najeżone wieżami 
wielu kościołów, tonące w sadach, 
ogrodach i parkach. 


A za Kielcami — wznosząca się 
stopniowo wyżyna i w jej głębi, w 
błękitnej dali, wyniosły, czarny 
łańcuch gór Świętokrzyskich z ni- 
ską piramidą Łysicy na przedzie. 
A po prawej ręce, całkiem blisko, 
w bok od miasta, za doliną, tuż 
ku samej Karczówce, pasmo gór- 
skie, wydające się na pozór dużo 
od gór Świętokrzyskich wyższym, 
bo nie tak dalekie; czarne, poroś- 
nięte borem jodłowym i bukowym 
góry Dymińskie, góry Posłowic- 
kie, jdługi, leśny grzbiet górski, 
ciągnący się w stronę Słowika i 
Chęcin. 


Karczówka była zawsze dla Kiel 
czan miejscem niedzielnych wy- 
cieczek. Chodziło się na nią, lub 
jeździło końmi na spacery. Robiło 
się tam także — jeśli idzie o 
mnie, to robiłem je od roku 1913 
— harcerskie wycieczki. 


Pociągały nas, małych chłop- 
ców, jamy w lesie po opuszczonej 
kopalni, pełne słodkich jeżyn i 
cierpkiej tarniny „kryjące w sobie 
mnóstwo tajemnic, grożące niebez 
pieczeństwem spadnięcia i złama- 
nia nogi. Jeszcze 'więcej jednak 
pociągał mnie zawsze  karczów- 
kowski klasztor. 


Była to piękna, sędziwa budow 
la, o barokowym kościele, iglicą 
swoją panująca nad lasem, nad 
Karczówką i nad całą okolicą i o 


' zabudowaniach gospodarczych, o- 


krytych łamanym, polskim da- 
chem, krytym gontem i ozdobio- 
nym na rogach kręcącymi się na 
wietrze kogutkami. Nie daleko 
jest z Karczówki ido Kielc, a jed- 
nak — klasztor ten robi wrażenie 
dziwnie odciętej od świata samot- 
ni. Gdy byłem później na Świę- 
tym Krzyżu (na szczycie Łysej Gó 
ry). gdy byłem na Monte Cassi- 
no we Włoszech, gdy widziałem 
wreszcie w kinie byddyiskie klaszto 
ry w Tybecie — zawsze mi się 
przypominała Karczówka z lat 
dziecinnych, przypominała tak, 
jakby była wzorem, którego te 
wszystkie klasztory były tylko 
mniej ciekawą kopią i echem. 


W moich latach dziecinnych 
— klasztor na Karczówce umierał. 
Rząd rosyjski nakazał jeszcze w 
XIX wieku kasatę większości klasz 
torów katolickich pod swą władzą, 
nie zamknął ich jednak odrazu, 
lecz skazał je na wymarcie. Klasz- 
tory te nie przyjmowały nowicju- 
szów, ani ojców i braci z innych 
klasztorów, choćby z zagranicy. 
Miały ulec likwidacji — gdy ich 
zakonnicy po kolei umrą. Za mo- 
jej pamięci, na Karczówce był już 
tylko jeden zakonnik, bardzo sę- 
dziwy staruszek. Chodził sam je- 
den po rozpadających się zabudo 


Górka Suttana Balsamów 


W czas Aid El kebiru, największego dorocznego świę- 
ta muzułmańskiego, odpowiadającego mniej więcej nasze- 
mu świętu Nowego Roku, usłyszałem to opowiadanie z ust 
typowego „„,balladzisty” arabskiego”. W Bikrkadem, gdzie 
tuż przy pięknej studni marmurowej znajdujaca się kawiar 
"nia daje sposobność pić z małych szklaneczek zielona her- 


batę, silnie pachnącą miętą... Siedzacy w 


kucki opowia- 


dacz był ślepy, jego czarne dłonie znaczyły rytm słów ude- 
rzeniami w skórę małego trzymanego pod pacha bębenką. 
Stłumiony rezonans instrumentu był ewokacja odgłosów 


afrykańskiej puszczy. 


Każde i każde i każde miej- 
see jest przepełnione Allahem, i 
zawsze powój i lilia spoczywa- 
ja na piersi Proroka (niechaj z 
nim będzie łaska i modlitwy). 
Żyły kiedyś trzy dziewczęta, sic- 
roty, trzy siostry samotne. na 
świecie. Nie znał ich nikt z wy- 
jątkiem Allaha. Zajęciem ich: by 
ło tkanie płótna. Każdego ranka 
najstarsza sprzedawała dorobek 
dziennej pracy ich rak, kupując 
jednocześnie na rynku pożywie- 
nie. Dwie młodszę pozostawały 
w domu przy warsztacie. 

Pewnej nocy (było to w peł- 
ni lata) trzy siostry siedziały na 
progu swego domu i rozmawia- 
jac, zajmowały się przy świetle 
świecy swą zwykłą pracą. 

Nie, ma nic bardziej tajemni- 
czego od życzeń wypowięda- 
nych przez młode dziewczęta, 
gdy te znajdują się między so- 
bą, haftując lub szyjąc w cieniu 
haremu. Lecz rozmowę trzech 
sióstr słyszało trzech  męż- 
czyzn znajdujących się na ulicy, 
otulonveh szczelnie w swe sel- 
ham (płaszcze arabskie). Prze- 
chadzając się w czasie nocy, 
przystanęli, usłyszawszy rozmo- 
we dziewcząt. 


— Chciałabym — mówiła naj 


starsza siostra — aby pan nasz, 
sułtan, dał mi za męża swego 
wezyra. 


-- A ja bym chciała, aby pan 
nasz, sułtan, dał mi za męża 
swego szambelana —- rzekła 
średnia z sióstr. 

— Ach, więc tu jest granica 
waszych marzeń ? ! — zawoła- 
najmłodsza. -— Co do mnie, ja 
wyjdę za mąż tylko za sułtana, 
I chcę, aby sułtan sam grzał mi 
wodę w łaźni i trzymał ręcznik 
dla mnie i całował mnie w rękę 
mówiąc Bsahlek El Hammana 
a Lalla -— oby to było twym 
zdrowiem moja władczyni. 


Trzej mężczyzni odeszli od 
drzwi domu trzech sióstr. 
CA 
kæ 
_ Następnego ranka, gdy trzy 


siostry przygotowywały posiłek, 
ktoś zapukał do drzwi domu. 

— Kchkoun, kto tam ? — spy 
tała najmłodsza. 

-—- Wysłaniec sułtana ! 
krzyknął za drzwiami głos męs- 
ki. 

Siostry z pośpiechem olwo- 
rzyły bramę. Za niewolnikiem 


waniach klasztornych, oparty na 
lasce, zgarbiony, odziany w brą- 
zowy habit, głuchy, o twarzy su- 
chej i pooranej zmarszczkami; ży- 
we wspomnienie przeszłości już 
właściwie umarłej. Rozmawiałem 
z nim, jako chłopiec, parę razy. 
Zaczynał rozmowę gniewnie; mo- 
że myślał, że go ktoś przedrzeź- 
nia, albo może drażniła go jego 
głuchota. Potem jednak pokazy- 
wał chętnie klasztor, otwierał klu- 
czem nawę kościoła. Był to po- 
dobno ongiś mądry i wybitny ka- 
płan i był bodaj przeorem. 

Nie pamiętam nawet, co tu był 
za zakon. Tak mi się wydaje, 
że chyba Bernardyni. 


Nie doczekał staruszek wolnoś 
ci — i swym długim życiem nie 
uratował klasztoru dla swego za- 
konu, czy też zgromadzenia. U- 
marł na wiosnę 1914 roku. Pa- 
miętam, jak całe Kielce oklejone 
były wówczas klepsydrami. Dopie 
ro przyczyławszy te  klepsydry, 
zdałem sobie sprawę, jak wybit- 
ny to był ksiądz .— Gdyby był 
żył jeszcze rok i doczekał się Au- 
striaków — może przysłano by 
mu innych ojców do uzupełnie- 
nia klasztoru. Ale jako że w 1915 
roku już nie żył i klasztor jego 
już nie istniał — więc zadyspono 
wano Karczówką inaczej. Przy- 
szły tam zakonnice, które zamie- 
niły z czasem Karczówkę w kwit- 
nący ośrodek. Miały tam nawet 
drukarnię. 

Pewnie i dziś pachnie na Kar- 
czówce macierzanką, pewnie jeży- 
ny i tarnina w jamach po starej 
kopalni obsypane są granatowymi 
jagodami „a wyniosłe jak kolumny 
rude pnie olbrzymich sosen zło- 
cą się w słońcu. Czy są jeszcze na 
Karczówce zakonnice? Czy może 
znikły tak, jak znikli za mego 
dzieciństwa ojcowie? 

Wszak u stóp  Karczówki, w 
Kielcach, prześladowanie religij- 
ne jest w pełnym biegu. Właśnie 
skazano na długoletnie więzienie 
kieleckiego biskupa, J. E. 
Kaczmarka... 
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lo to iest nagroda Nobla 


Zmarły w r. 1895 znany prze- 
mysłowiee i wynalazca szwedz 
ki Alfred Nobel w testamencie 
swym ustanowił t. zw. Funda- 
cję Nobla o kapilale zakłado- 
wym ok. 28 milionów koron 


szwedzkich. Dziesiąta część rocz 
nego dochodu od tego kapitału 
jest dodawana do samego kapi- 
tału. Po potrąceniu kosztów ad- 
ministracyjnych, sume czystego 
łzieli się na 


ão 


dochodu roc: 


HENRYK SIENKIEWICZ 
w roku 1905 otrzymał nagrodę No- 
bla z zakresu literatury: „ze 
względu na jego zasługi jako au- 
tora epickiego”. 


pięć równych części i z niej przy 
znaje się pięć nagród * nagrodę 
pokojową, fizyki, chemii, me- 
dycyny i lileratarv. Nagrody z 
dziedziny fizyki i chemii przy- 


znaje Królewska Akademia 
Nauk, nagrodę medycyny Kró- 
lewski Instytut karoliński Me- 


dycynyv i Chirurgii, nagrodę ii- 
teracką Akademia Szwedzka. 
Natomiast nagrodę pokojową w 
myśl testamentu Nobla przyzna- 
je sejm norweski a wręcza się 
ja w stolicy Norwegii Czle- 
ry pierwsze nagrody wręcza się 
laureatom w Sztokholmie. Na- 
grodę pokoju w latach 1917 i 
1945 otrzymał Międzynarodo- 


TEKA RYSUNKOW 
M. BOHUSZA — SZYSZKI 


Społecszność Akademieka Uniwer- 
sytetu 5lefana Batorego, z siedzibą 
w Londynie donosi, że w najbliż- 
szym czasie (przed I grudnia 1953 
roku) ukaże się Teka Ryżunków, 
Mariana Bolusza - Szyszki. Teka 
zawierać hędzie 16 rysunków, po- 
pizedzonych przedmową dr Slefa- 
nii Zahorskiej. 

Plansze, lłoczone na luźnych, pięk- 
nych kartonach „Curzon Cover” 
form. 10 x 15 cali, umożliwią na- 
bywcom estetyczną dekorację ich 
mieszkań. Wysoką wartość artysty- 
czną opracowania graficznego i dru- 
ku zapewnia powierzenie wykona- 
nia wydawnictwa oficynie Slanisła- 
wa GNU, 

Społeczność Akademiska U. S. B. 
niniejszym ogłasza przedpłatę na 
powyższe wydawniclwo, zapewnia- 
jąc osobom, które je nabędą przed 
ukazaniem się w druku, następują- 
ce przywiłeje: 

1. Zaopatrzenie wszystkich plansz 
przez własnoręczny podpis aulora. 
2. Wylłoczenie na nahylym egzem- 
plarzu nazwiska zgłaszającego się 
w przedpłacie nabywcy. 

3. Olrzymanie Teki w 
kolejności po jej ukazaniu. 

NAKŁAD ukaże się w ograniczo- 
nej ilości egzemplarzy w wersji pol- 
skiej i angielskiej; w wypadku za- 


pierwszej 


stała Arifa — stara piastunka 
sułtana. 

-—- Marbba, marhba, badźcie 
pozdrowione =- rzekła piastun- 
ka. -— Sułlan olo posyła wam 
przeze mnie cukier i chleb i her- 
batę, wonną i miętę oraz trzy 
haiki piękne, trzy zasłony jed- 
wabne i trzy pary baboszów z 
safianu, abyście po posiłku uda- 
ły się do jego pałacu, by powtó- 
rzyć mu swe wypowiedziane 
wczoraj życzenia. 

Tr 

Pięknie przybrana lecz z bi- 
jącymi sercami trójka dziew- 
czat slanęła przed sułtanem. 

Gdy obie starsze siostry pow- 
tórzyły cichym głosem swe wy- 
powiedziane nocy uprzedniej ży- 
czenia, sułtan kazał wejść nota- 
riuszom j przygotować kontrak- 
tv ślubne dla wezyra i szambe- 
lana. Później, odwracając się 
do najmłodszej, spytał : 

-— A ty, jakież było twoje ży- 
czenie ? 

-- Allah Tbarak Famar Sidi, 
niech Allah błogosławi dni na- 
szego pana. Wyrzekłam te sło- 
wa : Ja wyjdę za maż tylko za 
sułtana. I cheę aby sułtan sam 
grzał mi wodę w łaźni i trzymał 
ręcznik dla mnie całował mnie 


w rękę, mówiąc „Oby to było: 


twym zdrowiem, moja władczy- 
ii? 

— Udasz się do swego domu 
— rzekł sułtan po namyśle. — 
Dziś mamy piątek. Każdego piąt 
ku będę posyłał do ciebie aby do 
wiedzieć się czy ciągle jeszcze 
trwasz w swym zamiarze. 

Tegoż jeszcze wieczoru nastą- 
pił ślub dwu starszych sióstr. 


*k *k 
W najbliższy czwartek naj- 
młodsza z dziewcząt udała się 


mawiania egzemplarza w języku 
angielskim należy to wyraźnie za- 
zbaczyć w zamówieniu. 

Cena Teki w przedpłacie wynosi 
141.0,0., a po zamknięciu przedpłaty 
v dniu 10-go listopada 1958 r. — 
2 U 

Zamówienia wraz z przekazem 
pocztowym na kwotę Ł 1.0.0. prosi- 
rv kierować na adres Skarbnika 
Społerzności Akademickiej U. 5. B: 

Mr. A Urbański, 3, SL MARK'S 
Terrace, Pel RD,FEONDOR Ni 
Wao 


wy Komitet Czerwonego Krzy- 
ża w Genewie, a w r. 1938 Mię- 
dzynarodowe Biura Nansenow- 
skie dla Uchodźców w Genewie. 

Pierwszą nagrodę z działu fi- 
zyki otrzymał dn 10 grudnia 
1901 Wilhelm Konrad  Roent- 
gen, za edkrycie promieni XN 
zwanych jego imieniem. Z Pola 
ków tylko dwóch byłe laureata- 
mi Nobla w dziedzinie literatu- 
ry:w r. J905 Iienrvk Sienkie- 
wicz za całość swej twórczości 
powieściowej, a w r. 1924 Wła- 
dysław St. Revmont za powieść 
„Chłopi. 

Trzecia Polka Maria Curie- 
Skłodowska otrzymała dwu- 
krotnie nagrodę w latach 1903 
I 1911 w działu fizyki. 

Każdy laureat dostaje czek 
ponadto dyplom, złoty medal i 
portret Alfreda Nobla. 

Medale nagrody Nobla są dzie 
łem rzeżbiarza Frika Linberga. 
Na każdym z nich z jednej stro 
ny jest portret Alfreda Nobla z 
dalą jego urodzin i śmierci, a z 
drugiej strony medalu dawa- 
nego przy nagrodzie literac- 
kiej jest łaciński wyjątek z 
„Łneidy” Wergiliusza. 

Henryk Sienkiewicz, któremu 
wręczył nagrodę w r. 1905 se- 
kretarz Akademii Szwedzkiej 
dr. Wirsen, odpowiedział na 
bankiecie w Grand Hotel w sto- 
iiey Szwecji po francusku w na 
stępujący spasób : 


MARIA SKŁODOWSKA-CURIE 

w roku 1911 otrzymała nagrodę 

Nokla z zakresu wiedzy, z działu 

chemii „za odkrycie pierwiastków 
radu i polonu”. 

„Ci którzy ubiegaja się o wy- 
sokie odznaczenia, zainicjowa- 
De przez wk | iedo 
nie są ludżmi jednej rasy. miesz 
kańcami jednego kraju. Narody 
'ałego świata, reprezentowane 
przez swych pisarze, występu- 
ja tu na arenę i ów wysoki a- 


(1833-1896). Z lewej 


otrzymali H. Sienkiewicz i Wł. St. Re 
strona medalu z zakresu wiedzy, jaki otrzymała M. Skłodowska- 
Curie. Średnica medalu wynosi 6,5 centymetra. 


do swej zamężnej siostry i pro- 
siła ją o przygotowanie na na- 
siępne rano pięknej sukni, płasz 
cza, zasłony jedwabnej oraz ba- 
boszów —- wszystkiego w kolo- 
rze zielonym. 

— Quakha, chętnie odrzekła 
najstarsza siostra. 

W piatek rano najmłodsza z 
dziewcząt udała się do łaźni, 
tam kazała namaścić sie olejka- 
mi wonnymi. Później, ubrawszy 
się w piękne zielone suknie, sta- 
ła się podobna do jakiegoś zja- 
wiska nicziemskiego, do czaro- 
dziejki jaką można ujrzeć cza- 
sem w Śnie lub marzeniu. 

Tak przybrana udała się do 
ogrodów sułlana w porze, o któ 
rej, jak wiedziała, sułtan odpo- 
czywa tam po swych modłach 
porannych. Ogrodnik wpuścił 
ją, otrzymawszy bakszysz. 

Wybrawszy miejsce zacienio- 
ne, rozłożyła na trawie wziętą z 
domu matę, poczem nazbieraw 
szy kwistów werweny i usiaw- 
szy nimi plecionrkę, uklękła na 
jej środku. Zielona wśród ziele- 
ni. milcząca i nieruchoma niby 
posazek oczekiwała na tego któ- 
ry miał nadejść. 

Sułtan bvł istotnie zaskoczo- 
ny tym co ujrzał wśród zielone- 
go cienia drzew. 

-— Salam aluikoum — rzekł. 
— Powiedz mi skąd , przycho- 
dzisz, cudowne zjawisko. Lecz 
najprzód rzeknij mi, jestżeś 
dżinn czy też istota żyjąca ° 

-Jako i ty, jestem z dzieci 
Adama. 

— Jakie jest twe imie ? 

— Lalla Bent 5olthan El Bal- 
sam, jestem córką sułtana Pal- 
samów. 

Otoczeni zapachem: kwiatów 
werweny, zaczęli rozmawiać ze 
sobą przyjażnie, aż do momen- 


ZŁOTY MEDAL LAUREATÓW NOBLA 
W pośrodku prawa strona medalu z I bia 
— lewa strona medalu z zakresu literatury, jaki 


reopag, który decyduje o nagro 


podobizna Alfreda Nobla 


Reymont, z prawej lewa 


tu w którym, sułlan, zmęczony 
modlitwami porannymi, zasnął, 
ukołysany szmerem strumienia 
i spiewem ptaków wśród drzew. 
Wtedy młoda dziewczyna uło- 
żywszy najpiękniejszy kwiat na 
piersi $piaccyo, usunęła się zrę- 
cznie i bez szelestu z ogrodu. 
Dopiero przed wieczorem 
przypomniał sobie sułlan o da- 
nej dziewczynie obietnicy i wez- 
wał ją do pałacu aby dowiedzieć 


się czy nie zmieniła swych za- 
miarów zamążpojścia. 
>» 
Nastepnego czwariku naj- 


młodsza z dziewcząt zwróciła 
się do swej starszej siostry, pro- 
sząc ja aby la przygotowała jej 
na rano całe ubranie czerwone 
wraz z zesłoną i babuszami te- 
goż koloru. I w piątek w połud- 
nie, po wyjściu z łażni, udała się 
do ogrodów sułtana, gdzie, łat- 
wiej jeszcze niż poprzednim ra- 
zem, wpuścił ją, obdarzany bak 
szyszem, ogrodnik. 

Sułtan nie omicszkał nadejść o 
swej porze i był znowu zdumio- 
ny, ujrzawszy na pięknej czer- 
wonej plecionce klęczace czer- 
wone zjawisko obsypane wokół 
uzbieranymi uprzednio różami. 
— Dżinn czy istota żyjąca ? 

zawołał przywódca wier- 
nych, dawszy się jednak łatwo 
przekonać, iż klecząca była z 
tej ziemi i że jak jak i on, potra- 
fita wypowiedzieć Chahada, wy 
znanie wiary muzułmańskiej. 

Zaproszony gestem sułtan 
rozłożył swój płaszcz-djellala, i 
usiadł koło pięknego zjawiska. 


— Jak cię zwą ? -- spvlał z 
uśmiechem. 
Lalla Bent Solthan =] 


Ouurd, 
Róż. 


jestem córką sułtana 


filantropa, | 


=r o, 
E ZOO ZZ 


dzie I monarcha, który ją wrę- 
cza, dają tu wyraz najwyższego 
uzbania nie tylko dla pisarza, 
ale dla narodu, którego jest on 
synem. Jest to dowodem że 
naród ten uczestniczy w ogól- 
nym postępie, że wysiłki jego 
są owocne i że ma om-prawo do 
życia dla dobra ludzkości. 

Świadectwo takie, cenne dla 
wszystkich, jest tym bardziej 
cenne dl syna Polski. Mówio- 
no, że Polska umarła, a oto do- 
wód, że żyje ; mówiono, że jest 
wyczerpana, a olo dowód, że 
zdolna jest do działania ; mó- 
wiono, że jest spętana i bezsil- 
na, a oto dowód, że potrafi zwy 
ciężać. Komuż nie przyjdą na 
myśl mimo woli słowa Galile- 
usza „© pur si muowe” (a jed- 
nak się porusza) — gdy cały 
świat jest widzem tego odzna- 
czenia pracy i siły twórczej Pol 
ski, gdy owoce tej pracy uznane 
są za gódne najwyższej nagro- 
dy. 

Za to uznanie, nie mnie, bo 
ziemia polska posiada więk- 
szych ode mnie pisarzy, lecz 
polskiej pracy, polskicge ducha 
twórczego wyrażam jako Po- 
lak podziękowanie Wam wszy- 
stkim, Członkowie Akademii, 


Drzwi Gni 
" 1 Głowy 


„Polacy od wieków gonią za cu- 
dzym, wyrzekają się własnego, a 
potem żal po czasie, że sobie cudzo- 
ziemiec przyswoił... Ten i ów uly- 
skuje.. że pozbawiony spuścizny 
przeszłości, nie ma własnej rodziny, 
pomników; a le są: o nich nie wie, 
wiedzieć nie myśli”, — Tak pisał 
w 1850 roku wielki nasz historyk, 
Joachim Lelewel. W myśl tej za- 
sady rozpoczęlo w Polsce wydawa- 
nie nowej biblioteki pod nazwą 
„Klejnoly sztuki polskiej”. Dwa 
tierwsze lomy, klóre już wyszły, 
przedstawiają się bardzo dobrze. Są 
io „Drzwi Gnieźnieńskie i „Głowy 
Wawelskie”. i 

„Drzwi (mieźnieńskie' ze staran- 
nie opracowanym komentarzem hi- 
siorycznym i artystycznym, p. Ta- 
deusza Dobrzenieckiego, mają ładną 
okładkę i bardzo bogate iluslracje. 
Ten stary zabylck sztuki polskiej, 
odlany z brązu w pierwszej połowie 
XNI]-go wieku, zdobi obecnie bocz- 
ny południowy portal  golyckiej 
katedry w praslarym mieście pol- 


im Gnieźnie i iziwia swan 
pieknem, śiniwdns pornysh y 
konania "wj y razisleśi Zna- 

hyi zreszłą cd id H żw: ocli 
uwagę Lelewela, klóry poświęcił 
mu włeśnie w 1850 roku osobny 


ZAZU Wę. 

Fundatorem ich byt albo kré! Bo- 
iesiaw Rrzywu Vi Li Zy MEy 7 
iego panowania, arcybiskup Jakub 
we Żnina, obej powracający do tra- 
dycji i polityki Bolesława Chrebro- 
gu, u klórego schronił się święty 
Wajciech przed prześladowaniem w 
swej czeskiej ojczyźnie, i który po 
aposlolskicj wyprawie Wojciecha 
do Prusaków i męczeńskiej jego 

śmierci, wykupił zwłoki mç- 
czennika i złożył je w kaledrze 
gnieźnieńskiej. „Drzwi  Gnieżnień- 
skie” odtwarzają właśnie żywot i 
inęczeństwo Świętego, oraz wyku- 


pienie jego ciała i złożenie go w 
Gnieźnie. 
Kto był ich autorem? — nie wia- 


demo. Możliwe, że niejaki Leopar- 
dus, Francuz, przebywający na 
dworze Krzywoustego. było wów- 
czas sporo Francuzów i Belgów w 
w Polsce. Wszak nąjpierwszym. na- 
szym kronikarzem był Gallus, Fran- 
cuż na dworze Krzywoustego. Nie 
jest  wykluczonym również, że 
mógł to być arlysta z tak zw. szko- 


I znowuż, ukołysany dźwię- 
kiem słodkiego głosu, odurzony 
zapachem kwiatów, szmerem 
strumienia i śpiewem  plaków 
wśród gałęzi, usnął sułlan u 
stóp czarodziejki, która nie o- 
mieszkała zręcznie i bez szelestu 
wymknąć się z ogrodów pana. 

Tegoż dnia, późnym dopiero 
wieczorem niewolnik sułtana 
przyszedł do domu najmłodszej 
siostry, by towarzyszyć jej w 
drodze do pałacu. 


* 
** 


I znowuż w następny czwar- 
tek młoda dziewczyna zwróciła 
się do swej najstarszej siostry z 
prośbą by ta (po raz oslatni !) 
pomogła jej, przygotowując 
piękne, całkiem białe ubranie. 
W piątek w południe strażnik o- 
grodu przepuścił za bakszyszem 
wiotką postać, która nie omiesz 
kała, zebrawszy najobfitsze w 
kwiaty gałęzie jaśminu uklęk- 
nąć na zwykłym swym miejscu, 
w cieniu zielonych drzew. 

I znowuż nadchodzący sułtan 
nie omieszkał zadziwić się i spy 
tać klęczącej o jej imię. 

— Lalla Bent Solthan El Jas- 
mine, jestem córka sułtana Ja$- 
minów — odpowiedziała z u$- 
miechem młoda dziewczyna. 

Tym razem sułtan starał się 
przezwyciężyć swe zmęczenie, 
któremu ulegał po porannych 
modlitwach. Przekonany þar- 
dziej niż zwykle, iż piękne zja- 
wisko nie jest złym  dzirnem, 
czując ciepłą rękę dziewczyny w 
swej ręce, zapragnał inny obrot 
nadać spotkaniu. Zaprowadziw- 
szy „córkę sułlana Jaśminów” 
do ustronnego pawilonu, gdzie 
delikatnie kolorowane ornamen 
ty z gipsu zdobiły pułap i ścia- 
ny uczynione z wonnego cedru, 


którzy stanowicie najwyższy 
wyraz nie, tylko myśli Waszego 
narodu, ale też jego wielkich i 
szlachetnych uczuć. Niech mi 
wolno będzie zakończyć słowa- 
mi Horacjusza : „principibus 


" WŁADYSŁAW ST. REYMONT 

w roku 1924 otrzymał nagrodę No- 
bla z zakresu literatury za „wielką 
epopeę narodową p.t. „Chłopi”. 


placuisse non ultima laus est” 
(nie ostatnią jest chwała podo- 
bać się pierwszym). 

Przemowę sławnego pisarza 
gorąco oklaskiwano, 


eżnieńskie 
Wawelskie 


ły mozańskiej (nad Moza), lub Po- 
lak, klóry się tam kszlalcil. 


W tej samej bibliotece wyszly ró- 
Wwnież, jako lom IL, „Głowy Wa- 
welskie” z obszernym interesują- 
tym komentarzem p. Anny Misiąg- 
Vocheńskiej. Było ich niegdyś 194, 
wszyslkie  „snycerską robotą mi- 
stermo robione". Zdobiły one pier- 
walnie kaselonowy strop Sali Po- 


selskiej pałacu na Wawelu. Dziś 
nianiy ich lvlko 30. 
Jest to cenny zabylek polskiej 


ik Ul «wej, Dzięki nim na 
ino Salę Poselska również „Sa- 
Mah „izbą głów” czy też „tlów- 
na ła renesansowa sala zna jdu- 
le się na LI piętrze, na południowym 
końcu amfilady sal wschodniego 
skrzydla pałacn. Piętro te zbudowa- 
ne i ukońezone w [529 roku za kró- 
iu Zygmunta Si pelne by- 


bardzo lo- 


bA, 
lo od 


kalych. Widoma, że sat król ko- 
chal się w sztukach pieknych i mu- 
zyce, a druga jego żona, królowa 
Lona Sforza, pochodziła z książęcej 
rodziny włoskiej, opiekującej się 
szluką i artystami, Tslnieje też przy- 
puszczenie, że lo jedyne w swoim ro- 


dzajn przybranie głowami stropu 
owoj sali krakowskiej bylo pomy- 


slem Bony. która w pierwszej swej 
mlodosci przebywała na zamku 
Castel Nuovo w Neapolu, gdzie u 
wjazdu na łuku tryumfalnym Al- 
fonsa I istniały podobne dekoracje 
w płaskorzeżbie, niespotykane zresz- 
lą nigdzie indziej, 

„mowy Wawelskie” są prawdo- 
podobnie dziełem kilku artystów — 
sądząc z wykonania — | stanowią 
ina galerię portretów, trudnych 
dzis do zidentyfikowania. Poza tym 
widzimy lu _ przeróżne naktvcia 
giowy i uczesania z ich epoki. Jest 
ciekawe podanie, że jedna z tvch 
głów miała przemówić do króla 
Zygmunta Augusla; „Rex Auguste, 
judica juste!” «Królu Auguście, sądź 
sprawiedliwie). Inni twierdzą, że 
słowa le były zwrócone do Augu- 
sta Il saskiego, co byłoby słuszne. 
Z l[wórców „Głów Wawelskich” wy- 
mienieją, opierając się na źródłach 
arrhiwalnych Sebastiana TauerbRe 
chu i Hansa Snycerza, obaj byli 
mieszczanami krakowskimi. 

MARYA KASTERSKA. 
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wtajemniczył ją zwolna -w 
swych zamierzeń. 

— Jest to niemożtiwe .. w tej 
chwili --- odrzekła młoda dziew 
CZANA. Ty jesteś sułtanem ’ 
pierwszym. który zachowuje 
Lrzykazama Proroka ;niecha, z 
Lim będzie łaska i modlitwy). 
Trzeba uprzednio wezwać nota- 
riuszy i uczynić akt toriealny 
według przepisów i zasad Soun- 
na. Lecz wprzód jeszcze trzeba 
wziąć kąpiel 

—— Wszystko to są rzeczy bare 
dzo prosu. Wezwę zaraz nola- 
riuszy, co zee tyczy się łazni, w 
pawilonie iyn: znajduje się wan 
na. Trzena tylko zagrzać wodę 

W istocie, sułlan sam zajął 
się rozpalaniem pieca w łazien- 
ce, później zaś stojąc przy 
drzwiach, podał kapiącej się- 
dziewczynie ręcznik, z  trady- 
cyjnymi przy tej okazji słowa- 
mi : Bsahtch KI Hammam a 
Lalla, oby to było twym zdro- 
wiem, moja władezyni. 

Lecz gdy sułtan z kolei brał 
kąpiel, młoda dziewczyna, zam 
knąwszy nagle drzwi łazienki i 
zagarnawszy ubranie władcy, 
oddaliła się szybko z ogrodu. 


cel 
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Tegoż wieczora, tuż przed 
północą, stara piastunka, przy- 
szedłszy po .młooą dziewczynę, 
by zabrać ją do pałacu, była 
niezmiernie zdumiona, ujrzaw- 
szy ją przybraną w szaty dobrze 
jej znane. Również sułtan, poz- 
nawszy pod przebraniem postać 
młodej dziewczyny, nie wiedział 
w pierwszej chwili co począć. 
Szczęściem, wezwani uprzędnio 
notariusze, nie zdążyli jeszcze o- 
*dejść z pałacu... 


Mieczysław Lurczyński, 


STRONA 4 


POD ZNAKIEM DOBREJ WRÓŻKI — SAMOPOMOCY 


Najbardziej nowoczesny ośrodek diagnozy 
powstał dzięki zbiorowej inicjatywie 


Zaledwie ćwierć wieku upłynę- 
ło od ' założenia fundamentów 
Domu Samopomocy (Maison de la 
Mutualiłe) w Paryżu, a oto w tym 
popularnym i olbrzymim gmachu 
powstaje najbardziej nowoczesny 
i jedyny we Francji i w Europie 
Ośrodek Badań Lekarskich (Sen- 
tre d'Exploration  Fonctionelle), 
pozwalający na szybkie i naukowe 
postawienie diagnozy. 

Zbudowany przed 25 laty 
gmach (kosztem 16 milionów ów- 
czesnych franków, co dziś przed= 


ETCHIKA CHOUREAU, 


młoda aktorka filmowa otrzymała 
w tym roku nagrodę Zuzanny 
Eianchetti nadawana przez Zwią- 
zek Autorow Filmowych, Na zdję- 
ciu nagrodzona artystka ogląda 
otrzymany medal, (OCP) 


stawiałoby sumę prawie miliardo- 
wą). ulegnie częściowej przebudo 
wie wewnętrznej, gdyż całe III 
piętro zostanie podzielone na sa- 
le badań i laboratoria wszelkiego 
rodzaju. Tak więc chory, wprowa- 
dzony do sali przyjęć po pobież- 
nym przesłuchaniu zostanie skie- 
rowany kolejno do specjalistów, 
ustalających ściśle rodzaj scho- 
rzenia i ew. mełody i środki lecze 
nia, 

W ten sposób największa trud 
ność obecnej wiedzy lekarskiej, a 
mianowicie ustalenie odrazu traf- 
nej diagnozy — zostanie poko- 
nana. 

Zamiast przeto, w najlepszym 
wypadku, chodzić cd jednego 
specjalisty do drugiego. którzy 
mogą ustalić niedomagania tylko 
w swej dziedzinie, chory znacznie 
szybciej i łaniej dowie się, co mu 
grozi i jak temu zaradzić. Wiado- 
mo bowiem, że najgroźniejsze cho 
roby, a zwłaszcza nagminny dziś 
we Francji rak (co siódmy miesz- 
kaniec tego kraju umiera na ra- 
ka), są bardzo trudne do wykrycia 
w początkowym stadium, a znowuż 
spóźnione leczenie jesł prawie 
bezskuteczne. 


Wielostronne badania 


Tut. Ośrodek Badań, oparty 
na podwójnej zasadzie — skupie 
nia czołowych specjalistów i wyko 
rzystania olbrzymiego  aparału 
technicznego, będzie mógł naj- 
sprawniej i najtaniej przeprowa- 
dzać pełne i dokładne badania w 
czterech działach. 

1. Badanie ogólne celem u- 
miejscowienia niedomagań przez 


SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH 


NOWE DOMY” 


W poprzednim odcinku „Skrzynki 
Porad Prawnych” widzieliśniy, ŻD 
wlaścieiełe newopudujących się d- 
mów miga uzyska: caly szereg ulg 
podalkowych. Udzielenie tych uls 
jest uzależnione od spelnienia wi- 
runsów „określone terminv budowy. 
powierzchnia mieszkalna i to p.. 
Widzieliśmy, że specjalnie uprzywi- 
lejowane pod tym wzgledem byt 


mieszkania, ktore podpadaly pod 
kelegorię „ekonomicznych i rodzin- 


nyh”, 
Budowa yeh wlasnie aniezkna 
korzysla z watwień przy zacioganiu 
pożyczek i ich spłacie, z czego inne 
domy nie korzystają wcale, albo w 
nmariejszym stopniu. 
blalego wydaje się wskazane pe- 
UTA 
Chcesz swym dzieciom coś 
opowiedzieć o Polsce, 
Znajdziesz piękne opowi: 
dania histaryczm 


"KALENDARZU 
KOBIETY POLSKIEJ” 


„SŁOWA POLSKIEGO" 
PU 


ZAMAWIANIA 


© wariinki, wymnagiiic przez usii- 
we. aby można byo uznać dane 
mieszkanie ekonomiczne | ra- 
dzinne”. 

Aby ułalwić budowę i zmniejszy 
jej koszt oraz przyspie zyć zułal- 
viue Mimmi związanych 
ol zymaniem zezwolenia na budowe 
* pizyżnawaumiem ug i ułalwien, 
Ministerstwo budo i Urbamisly- 
ki opracował szereg typów miesz- 
kań i domów dwu twzy-, cztero i 
pięriopokejowych. 


budowa tych domów i mieszkan 


wusi odpowiadać calemu szercgo- 
wi warunków, 
Przede wszystkim musi ona Dys 


wykonany z takiego niaferiuja i w 
taki sposób, aby hyle Iewala. Nu 
ułażo to być my, Wink Najkrólszy 
okres czasu. przez który mieszkanie 
powinno być zdalne do użytku Ia 
lut piqćdziesi pl. 

„DE IM — dom musi posiadać nale- 

| iz ja " pippi in 

EA względem sanilarnym, dom 
wusi hyć zaopalrzony w prysznic, 
umywalnię, zlew i oddzielny dla 
każdego mieszkania - wewnętrzny 
USEJ, 

Wymagana jest 
cja eleklryczna, 

Każde mieszkanie musi mieć swo- 
za piwnicę lub drwalnię, 


również instala- 


A BODAJ BYŚ SIĘ W RĘKĘ 
UGRYZŁ..... 

Mariin so mł wiełu Ini u 
zjednoczenie polityczne. Nasza 
wina i nasz wielki błąd. Nie po- 
tezebne byty rozmowy. kioltwie i 
porozuntienia nie polrzebny byl 
projekt gen. Sosnkowskiego oraz 
dego trud. Właściwe: rozwiqzamie 
byio tuż pod nosem, w Lincaln. 
Tylko bra — i zjednoesenie golo- 

RT 

37 Polakow, zamieszkałyci w 
Lincoln (w tym 16 par ma žen- 
skich; i 2 Irzyosobouwe rodziny) 
„najusilniej podkreśle, że niad- 
nego z tych Panów z partii poli- 
tycznych nigdy w żadnej formie 
nie uprważniaiem do reprezen- 
Iowania mnie i zabierania qgio- 
su w moim imienin", 

Jako żywo nigdy nie słysza- 
tem, żeby jakikolwiek Pan z par- 
lic powoływał się na 57 Połaków 
z Lincoln fw tym 16 par i 2 troj- 
kin Partie polityczne -przema- 
wiają zwykłe w imieniu swsich 
cdonukow, tych na emigrocj i 
tech w Kraju. Wciąż mi się na- 
tomiast obija o uszy, że na opi- 
m ogółu Polaków fi la tylko 
na emiqsacji, co ze wzgledu na 
lula 1936 — 1939 jest całkiem 
zrozumia'e) powołują się wlaśnee 
lała tak zwane bezpartyjne. Kto 
ich do tego upoważnił, nie wiem. 
(zyżby 05 Polaków (w tym b 
part 2 trójki) z Lincoln? 

(Gwoździem jest jednak inne 
zdunie buńczucznej i zarozunna- 
tej odezwy Polaków (57 i t d.) 
z Lincoln. Chlapn=li oni miano- 
wicie lak: „a koniecznością jest 
wyeliminowanie wszelkich wp- 
wow parlii politycznych na ns- 
sze życie polilyesne na emiyra- 
ci A bodaj byś sie, zanim ni- 
piua'eś, w ręk? ugryzł, 

Czy nie znalazł się w lincoln 
rikl rozsądny, kto by Polakom 

(57 it. d.) w Lincoln powiedzia’ 
np. tak; jak wojskiem powinni 
dhwodzić wojskowi, życiem yo- 
spodarczym — czynniki gynsno- 
dureze, życiem. religijnym Kns- 
ds 00, ju 16 choise aiszq biż 
spiewacy, u w pice nożnej — 
pikarze, lak w życiu poliliyjcz- 
nym decydowa muszą wasnie 
pare polityczne. Inne wyjście 
Łędzie gadaniem ślepego o kolo- 
rach, 
DUBU d.,ż TENCON. 


lub — projektem Polakor® 


SMUTNA BEZMYŚLNOŚĆ 

dezawu Pulakowm (57 4 1. ih) 
< Liucoln nie powinna być uwa- 
zena tylko jako wystąpienie hu- 
morystyczne i lo wcale nie dla- 
lego, że cyłuje je prasa (wiado- 
mo dlaczego to robiy lub też dla- 
lego, że jest tyyrucym grzybka 
dem berzmy Mości politycznej. 

Jest ona lakie, lak po chlop- 
sku amystąc, zwyczajnie i cal- 
kiem po prostu nierozsądna. Wi- 
dać z niej wyraźnie, że Polacy 
157 1 (1 d.) z lancoln są gorący 
mt zwddcnnikami yen. Sosnkow- 
skiego, Uważają go za jedynie 
czdnego urzędu Prezydenta, je- 
mu także powierzają imienne po- 
wanie komisji Wyborczej. Ale 
< urugiej strony, w calej swej 
bezmy inej nalwioseci nie wi- 
dzą, że ich (57 i l. d) projekl jest 
calkowicie sprzeczny 3 tyn co 
.enerał opracował, Polacy (57 i 


ESA) Lincoln nie pamięta ją 
zasad, które gen. Sosnkowski 
('psił, niczego z jego projektu, 


niczego z jego przemówienia uw 
Manchester, Okropna zaiste tek- 
Lonystność, 


NIE WYRZUCAĆ DO KOSZA 


l jeszcze jeden apel, tym ra- 
zem do redaktora „Słowa: Że- 
tii tego ka wni ka lis uy mie rzi- 
cit do kosza. Odezwa Polaków 
(84 AB dA Lig ui Hal 


czyms, mad czym można by 
przejść do porządliu dziennego, 
zumieścio ję pismo cadzienne, 


stó leż tego rodzaju bydzie za- 
Powe wi eti Zbywanie ich miil- 
czeniem jest godzeniem się nib 
weirczneiyj pries Rike zdr 
go iustynielu palilycznega wśród 
«migracji, jest sprowadzaniem 
imę afo paina myślenia ezto- 
uieka jaskiniowe. jest wres: 
cie oddanieri polskiego życia po- 
jityrsnwgo w ryt niekonirolawa- 
nych jednostek lub klik. 
NOWA NAZWA 
Kiedy pewien mowva politycz 
ny. zastanawiać si, czym własci- 
nie jesl toz, grupa zamkowa, 
ciee mar her 4 Kto za nit stvi 


mW z sali yi» 1: 
byloby ją nazwac 
Pawirizmita 


|rzyjelo. 


u” need rj 
podza meze” 
w Londyni" 


CZARNA 


nowi i gaju. 
mme 


uoże być 0 
wskazanych cen 


Wyżej wymienione ceny nie obej- 
muja kosztów kupna lerenn E 


cych 


niałego zamku 
w Irlandii ogłosił w dziennikach 
że wynajmie tę wspaniałą rczy- 
dencję za śmieszną cenę jedne- 
go funta szterlinga (1.000 fr.) 
tygodniowo. W ogłoszeniu tym 
nie dodał on jednak, że zamek 
nawiedzany 
przechadza jącego się w niebies- 
kich szatach i 
ruce. Upiora spolykają wszyscy, 
z wyjątkiem tylko 
któremu nie ukazał się ani razu. 


wet książkę, w 
niestworzone rzeczy dziejące się 
w zamku. Książka la oczywiście 
nie zuchęciła nikogo do wynaję- 
cia magnackiej siedziby, nawel 
za lak małą cenę. ” 


przesłuchanie, próby, analizy, ra- 
diografie itd. oraz dla wyciągnię- 
cia wniosków klinicznych. 

2. Badania poszczególnego or 
ganu (serce, nerki, wątroba, płu- 
ca) „by na podstawie powyższego 
Gadania ogólnego, ustalić szcze- 


gółową i wielostronną diagnozę 
lokalną. 
3. Badania domowe — w razie 


gdy chory nie może udać się do 
Ośrodka ( np. przy ałakach ser- 
ca, puchnięciu nóg). 

4. Badania naukowe — współ 
praca z Państwowym  Ośredkiem 
Badań Naukowych i Państwowym 
Instytutem Hygieny, jak i organi- 
zacjami  lekarskimi pozwoli na 
utworzenie archiwum naukowego, 
przeprowadzanie statystyk, ulep- 
szenie metod pracy i stały kon- 
takt z pokrewnymi instytucjami na 
całym świecie. 


Mózgi i maszyny 


Z pobieżnego nawet przeglą- 
du poczynionych już przygotowan 
organizacyjnych możemy sobie 
zdać sprawę, ile może oddać u- 
stug nowoczesnej medycynie po- 
dobny Ośrodek i jak wielkimi 
środkami technicznymi i naukowy 
mi będzie rozporządzał w niedłu 
gim czasie (koszta instalacji ob- 
liczono na ok. sto milionów fr.). 

Skupienie tylu specjalistów 
(profesorów, lekarzy, laborantów 
albo zupełnie rewelacyjnych apa 
rałów i urządzeń — wymaga wiel $ 
kiego wysiłku organizacyjnego i 
finansowego, budzącego pow- 
szechne uznanie fachowców. 

Ale dla nas najciekawszym jest dł 
fakt, że tak opracowanie projek- h 


I v prawie 44 sh ju | GŻ 

) Smeu wy pu 7 s | R. 1 

almy w piy t 
mach din wl mi po i Pa- 
wierzchnia la nie może być nniej- 
sza dla mieszkań <twupokoj; iwych 
ml 52 melrów kwadratnwych, u nie 
większa do w może, kw, Dla miesz- 


kað L mkajdw 5 Zwi si 


MSUT 


odpowiedni minimin = ń m, By. 
maksimum 57 meble. kw. Dla miesz- 
keń czieropokcejowych: minimum 
aa molr. kw, maksimum -- 68 metr. 
kw. dla mieszkań 5-ciopokojowych: 
mintmum -- 63 metr. kw. maksi- 
miim — 82 nel. kw. 

Niczaslosowanie sią do tyeh nonn 
powoduje 
charakteru 


Iy l i 
5 rnalziii 


nowy dom 
„nkan: Ami 


ulralę przez 
mieszkania 
i egu i 
trm uż i ujatwień, acha na i 
zwbócić baczną uwage, Tyrmba! MAC 
że w jnnych WY IR ah w Kiry 
już weześniej państwa przy „BA 
powne ulgi i watwienia, PAD. s 
byly rdi rh i ze! 

nie powi Inn me ja 
| Sos 


kiei ii 
tyłku ' eż 
wierza. Nalomiast, w wy bed 


uls i ułatwień dla mieszkań neko- 
nemicznych i rodzinnych”, państwo 
Lizie bardzo daleko na rękę osehom, 


które budują, ale leż z deu gicj stro- 
ny slawia bardziej kategoryczne 
wymagania. Ostatnim z lych wyma- 
sań jesl la, aby 
a" kat nie 
ukreślonej siny. 
Dla domów 


kos zł 
INŻ kraczaj 


budówj 
pewnej 


jednorodzinnych ceay 


mük: ymetne sa naslepujace: $ 
diw u ujakujrwyrh L2ZOODO fr. 
ua li paka mer 100.060) fr, 
da ezl [i pokojów ych 1.270.000 f 

i pięciopikojow ycie 2.000,000 fr 


kosztów, zwi: nyrh z Amir 


NEM wody, iii. el: afk 
Również nie jest wli- 
hem wariu [LEK hilekt a) 

Cena domów budowanych w de- 
parrameniach Seine i Seine el Oise, 
wyższa od 
maks vmalnych. 
Również cena domów., zawiera ją 
więcej mieszkań, moze p 

a 1 pE t wyż t 


10 proreni 


zanej, jezeli doni jest AR WANN 
len =posćh, iż 
nuioszkania znajdują się nad innyvini 
mie zkaniamii, 


przynajmniej kod 


LESTGA 
Magister Prawa. 


PAŁAC DO WYNAJĘCIA 
..ALE Z UPIOREM 


Hr. Fingale, właściciel wspa- 
Killean Castle 


jest przez upiora, 


pudrowanej pe- 
własciciela, 


Malka właściciela wyda pa- 
której opisuje 


DO PP. PRZEDSTAWICIELI 
i KORESPONDENTÓW i 

Dla uniknięcia omyłek i utat- 
wienia nam pracy uprzejmie 
prosimy o przysyłanie komuni- 
katów ı sprawozdań na czas, z 
dokładnym podaniem daty, miej 
scowości i nazwisk. Prosimy pi- 
sać czytelnie, w miarę możności 


na maszynie, zostawiając odstępy 
|| między 


liniami oraz margines 


IZZZA. a AŻ ZZA 
— m M a e mm aM 2 


Słowo Polskie 


tu, jak i zekjanie srodków mate- 
-ialnych — jest zasługą ' przede 
wszystkim grona ludzi dobrej wo- 
li. Zarząd paryskiej Federacji 
Tow» Samopomocy dał nowy 'do- 
wód, jakich. cudów potrafi doko- 
nać zgodna i wytrwała współpraca 
i jak znaczny wnosi wkład do do- 
bra ogólnego. 


‘Jak dziś, w walce" z 'chorobą. 
łak wczoraj w walce z niedostat- 
kiem czy trudnościami materialny 
mi — Samopomóc pozostaje wier 
na swej roli Dobrej Wróżki i przy- 
nosi społeczeństwu” nie tyiko po- 
moc materialną; ale i móralne 
przeświadczenie o wartości i sku- 
teczności przemyślanego  współ- 
działania. 


Zwłaszcza dla nas, tu na Wy- 
chodźstwie — akcja taka powinna 
raz jeszcze przypomnieć, że tylko 
wspólnymi siłami potrafimy po- 
dołać licznym, ciężkim i jakże 
pilnym zadaniom chwili obecnej. 


IR 


NA DZIEŃ 
CHRYSTUSA KRÓLA 


Ojcze, który jesteś w niebie, 
niech świat cały wielbi Ciebie 
Niech Króiestwo Twe się stanie 
Pomóż nam o dobry Panie! 


Daj nam chleba dnia każdego 
Ch!eb najświętszy Ciała Twego 
IMarnotrawne przygarń syny, 
Gdy odpuszczą braciom winy. 


Duszę chroń od pokuszenia, 
byśmy drogą szli zbawienia 

i dążyli do świętości, 

Boże króluj | nam w światłości, 


UCZYMY SIĘ PISAĆ 
Przyimki z, w. na, po, do 
przed innymi wyrzzami 

Przepisz: 

Włażę na drzewo. Siedzę na 
drzewie. Zejdę z drzewa. ldę po 
drzewo. Biegnę do tego drzewa. 
ldę z pola. Do lasu jest daleko. 
Po szkole pójdę do sadu. 

Napisz: z, w, do, na, po, przed 
wyrazami: 

Góra, las, droga, wioska, po- 
$ kój, syn, slodoła, kopalnia, ulica 
4 szyb. 

Tatuś dziecku podyktuje: 

Czy lubisz chleb z masłem? 
Kot siedzi na płocie. Poszły dzie 
ci po jagody w las. Już do domu 
czas. Na zagonie zielcno .Dosta- 
łem jabłek od matki. Za dusze 
zmarłych mówmy pacierze. Prośmy 
Boga o pogodę. Wychcdzimy do 
żniwa. Powracamy z łąki. Czer- 
wienią się jabłka, na grubej iabło 
ni, a chłopcy i „dzięwczęta śmieją 
się też do niej. 


CO TO JEST? 
Spółgłoska i ; 8 płyn 


Wymaga żeluznych szyn. 
á 


* . x * _ 
Co jesl człowiekowi 
bliższe niż koszalu 


*: «* 
Co jest w środku Wilna 
NE: 


Co rośnie korzeniem do góry ? 


KOSZ 


W dhin 0-4 paździenika 
dziłiśrew r ke wie RoT UE 
cieta i opiekuna mlodzieży, święte- 
go profesora Jana z Kęt czyli Kan- 
lego (59 — 1473). Mówił swiety: 

„Drzwe mego. mieszkania otwarte 
SĄ dla wszystkich, a w pierwszym 
rodzie dla młodzieży. Mówien» o 


tm mądrym profe:orze, że jego 
natka to była „nauka świetośer” 
Uczył też św. Jun Kanty i synów 


Jesienią, pewnego dnia przynie 
siono kosz jabłek profesorowi Ja- 
giellońskiej Akademii Janowi z 
Kęt. Piękne to były jabłka, ru- 
miane, pachnące, aż się oczy pro 
iesora Jana radowały się na widok 
owoców. Podaruję je memu prży- 
jacielowi, Szymonowi z Lipnicy — 
pornyślał — niech się ucieszy, — 
i posłał mu kosz. Szymona kochał 
bowiem jak brata. 

Gdy posłaniec z jabłkami od 
św, Jana Kantego, przybył do za- 
konu bernardynów, Szymonowi 
poł spływał z czoła, tak się zmę- 
czył przy kopaniu studni w klasz- 
torze. Radośnie więc przyjął dar, 
ale ledwo dotknął jabłek, już po- 
stanowił: królewskie to jabłka! 
Poślę je lzajaszowi Bonerowi, u- 
bogi to zakonnik, choć z wysokie- 
go rodu, niech mu te jabłka przy- 
pomną dawne domowe czasy. 

Izajasz Boner, już staruszek, mo 
dlił się w swej celi, kiedy przynie 
siomo mu jabłka od Szymóna z 
Lipnicy. Spojrzeł na owoce, 


| wspomniał swą młodość bez troski 


Młody -Stach Kazimierczyk jada 


* suchy chleb. Niech go te jabłka 


ucieszą..| już powędrował dalej 
kosz pięknych jabłek. 

Stach Kazimierczyk w swej ma- 
łej celi przy kościele Bożego Cia 
ła, spojrzał na dar, uśmiechnął 
się nie tknął owoców, ale zaraz je 
posłał Świętosławowi. 


== 25 .-M.-53. 


Sahara zagraża środkowej Afryce 
PIASZCZYSTYM ZALEWEM 


* Z Afryki zach. nadchodzą nie 
pokojące wieści. Na francuskim 
Wybrzeżu Kości Słoniowej wy- 
schło w ciągu pieciu lal 210 km. 
kwadr. ziem uprawnych. Dwie 


średnie rzeki przestały istnieć, 
trzy inne sda fo? Ponad 50 
źródeł przestało dawać wodę. 


Pustynia Sahara 
ku południowi. 
Opada leż poziom jeziora 
Czad. Rzeka Logone, Która za- 
silała lo jezioro woda, zmieniła 
w górnym biegu kierunek i 
większą część swych wód dosk: 
cza rzec Niger Karawan spu- 
tykają coraz mniej sadzawek. 
W górach Tassili marnieją aka- 
cje. Poziom wody  podskómtej 
tak opadł, że młodsze rośliny 
już nie sięgają jej korzeniami. 


SZUMIAŁY 
KIEDYŚ PUSZCZE 
A przecież Sahara nie zawsze 
była pustynią i istnieją plany, 
bv ją częściowo nawodnić na 
nowo. Ten szmal kraju, dwa i 
pół raza większy od Morza Śród 
ziemnego pokryty był bujnymi 


POZSZETZ:ł sie 


lasami gdy na Europie spo- 
czywała gruba płyta lodowców. 
Saharę przecinały rzeki, które 
spływały do wielkich jezior. 
Jeszcze dziś widać z samololu 
zarysy tego wysuszonecgo syste- 
mu wodnego. 

Dopiero w epoce kamiennej 
pojawiła się pustynia, większa 
ui oheenej. Nowy okres nalu- 
ralnego nawodnienia zmniej- 
szył ją do ahecnych rozmiarów, 
ule od tego czasu Sahara stale 
wysycha, W okolicach arktycz- 
nych topnieją lody, w strefie u- 
miarkowanej maleją opady a 
pustynie rosną. 

Francja rozpoczęła w Alge- 
rze walkę z pustynią islara się 
wyzyskauć odkryte przez geolo- 
gów „jeziora podziemne”. Roz- 
waża się leż wykonanie projek- 
lu z r. 1871, który przewiduje 
budowę kanału z Gabesu do To- 
zeur by sprowadzić wodę z Mo- 
rza Śródziem. do ogromnej de= 
presji, obejmującej 8 Iys. km. 
kwadr., a leżącej od 20 do 30 m. 
poniżej poziomu morza, Dalsza 
rozbudowa tego kanału pozwo- 
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Król Stefan Batory 
zwycięsko. walczył z Moskwą 


Łakomym okiem spoglądał 
Car Iwan na ziemie Inflant i 
wreszcie napadł na te bogale i 
piękne ziemie nad rzeką Dźwiną 
i zagrabił je Na to nie mógł 
pozwolić król Stefan Batory. 
Szybko i sprawnie zorganizował 
wojsko. Była w nimi husaria, 
czyli rycerze w zbrojach że 
skrzydłami, klóre przy szybkiej 
jeździć na koniu robiły wielki 
szum j płoszyły konie wroga. 
Była i lekka jazda która zawsze 
zaczynała bitwę. Była i piechota 
niemiecka lub węgierska. której 
król Polski = płacił za udział w 
wojnie. Byli leż Kozacy. 

Ale wielką zasługą króla Ba- 
lorego było utworzenie i zorga- 
nizowanie pierwszej polskiej 
piechoty W piechocie służyli 
wybrani gospodarze, klorzy za 
to byli zwolnieni od służebnych 
prac na roli u swyeh panów i 
ud podatków, ale szli oni na waj 
nę a w czasie pokoju odbywali 
ćwiczenia 


Nazywano le oddziały piecho- 
la WYoranieci z 

Bez piechoty nie można było 
myśleć o zdobywaniu twierdz 
nieprzyjacielskich. To leż pa- 
trząc na lo swoje piekne i dziel 
*14* wajsko, krol Balors wielee 
się radował. 

Nie ruszył jednak 5lefan Ba- 
tory na Inflanty jak się tego spo 
dziewał car Iwan ale wprost na 
ziemie moskiewskie, Najpierw 


WABE EK 


króla Kazimierza Jagiellończyka ra- 
zm z księdzem Janem Dlngoszem. 

W owym czasie, kiedy żył Jan 
Kanty i byl profesorem na Uniwer- 
sylocie Jagiellońskim w Krakowie. 
ę także kilku innych świalłych 
kapłanów i zakonników, Ci święci 
polscy żyli ziaczeni wielką przyjaźż- 
nia i jeden mysal o drugim, jak 
się sami przekonacie w 
nia o koszu jablek. 


Świętosław znowu chciał ucie- 
szyć Michała Gedroycia. Było już 
blisko wieczora. Michał rozdał już 
wszystko co było przeznaczone na 
ten dzień biedakom. Wszystkich 
chorych opatrzył, temu dopomógł 
innemu doradził. Teraz po tru- 
dach dnia, chciał zajść do Jana 
z Kęt, by odpocząć trochę. Wi- 
dząc przyniesione jabłka, ucie- 
szył się, bo pomyślał zaraz: — 
Nie przyjdę do drogiego przyja- 
ciela z próżnymi rękoma! Wziął 
więc kosz i udał się do Akademii 
Jagiellońskiej, przy ulicy Świętej 
Anny, bo tam mieszkał profesor 
lan Kanty. 

Przy bramie Akademii była 
kapliczka aby kto wchodził do u- 
czelni mógł najpierw  pokłonić 
się i oddać cześć Bogu. Poboż- 
ny Michał Gedroyć ukląkł na 
stopniach małego ołtarza. Kaplicz 
ka nie była jednak pusta: klęcze- 
li tu już modląc się serdecznie i 
Szymon z Lipnicy, i lzajasz Boner 
i Stach Kazimierczyk i Swieto- 
sław, wszyscy tak jak Michał przy- 
szli dzisiaj wieczorem do Akade- 
mii by odwiedzić Jana z Kęt. Gdy 
po chwili wyszli święci mężowie, 
zaczęli sobie dziękować za kosz 
jabłek i wkrótce dowiedzieli się, 
że kosz pięknych jabłek od Jana 
z Kęt wędrował cały dzień i był 
u wszystkich przyjaciół a wieczo- 
rem powrócił do Jana Kantego. 


obległ Pełock, który kiedyś też 
był Polsce zabrany a teraz się 
poddał, Polacy zdobywali twier- 
dzę po twierdzy. 


Piechola wybraniccka dziel- 
nie spisywała się. Pod twierdzą 
Wielkie Łuki gospodarz rodem 
z Mazowsza Kasper Wieloch za- 


palił wieżę, w której od ognia 
wybuchły nagromadzone tam 


prochy i twierdza się poddała. 
iról serdecznie auściskał dzielne 
go Wielecha, nadał mu tytuł 
szlacheczi 1 obdarował ziemią. 
Niejeden jeszcze wieśniak jak 
Wieloch wrócił do Polski szlach 
cicem z wypraw na Mosh wę. 

Wojska polskie szły wciąż da 
lei wśród puszcz i strasznych 
niewvgód, zwyciężałv ciągle, 
zdobywały grody i zajmowały 
ziemie. 

Tak doszły pod Psków, skąd 
droga bliska byża do samej Mes 
kwy. Car błaga leraz króla, by 
się zlilował, obiecuje, że odda 
ziemie zagrabione, obiecuje, NA- 
wel że się nawróci... Król jed- 
nak nie wierzył obietnieom. bo 
rozumiał że wroga tego który 
stale Polske niepokoi trzeba po- 
bić i zmusić siłą do tewałego po 
koju. W końcu jednak zgodził 
się na aevi pod Pskowem. kic- 
dv ear Iwan przysłał swych p 
Je. r tlórzy na kolanach błaga- 
li polskiego królu bv zaprzestał 
pochodu na Moskwe, Uwiecznił 
tę chwilę na wspaniałym obra- 
zie nasz malsrz Jan Matejko. 


Zwycięski król z dzielnym 
swym wojskiem wrócił do Kra- 
ju. Kraków radośnie witał boha- 
terów i wszyscy w. Polsce się 
cieszyli, że król Stefan Batorv 
odparł Moskwę od morza Bał- 
Była lo w roku 1581. 


I vCKICUO, 


Kilka lat później, bo zaledwie 
w roku 1586, król umarł 
nagle w Grodnie, kiedy gotował 
się do dalszej wojaw z fałszy- 
wym sąsiadem. Stefan Batory 
miał wtedy 53 lat. Strata dziel- 
nego króla była wielką szkodą 
dla Polski 


ZBAJEK 


li połączyć Alger płd. i Tunis 
wielką drogą wodna. 

W tych dniach wyrusza do 
Sfdanu i na: Saharę: dziesięciu 
geologów, zbadać co można zro 
bić dla powstrzymania postę- 
pów Sahary. 


Dziennik "ME 
przez młodzież 


15-letnia uczennica duńska Gudrun 
Andberg przybyła do Londynu celem 
odbycia wywiadu z premierem Chur- 
chillem dla pierwszego dziennika dla 
młodzieży. Jego naczelny redaktor 
ma zaledwie 16 lat, a kierownik ag- 
minisiracji liczy 13 wiosen. Cała re- 
dakcja składa się z 39 dzieci w wie- 
Ku szkolnym cd 7 do 16 lat. Dziennik 
liczyć będzie cztery strony i wycho- 
dzić tylko w ciągu siedmiu dni pod- 
czas jesiennych wakacji szkolnych, 
po czym dzieci wrócą na ławę szkol- 
ną. Następny okres wydawczy prze- 
widywany jest podczaś wakacji je- 
siennych w przyszłym roku. 

Młedziutka dziennikarka duńska 
mówi dobrze po angie'sku i pozosta- 
nie w Londynie cztery dni. Podczas 
twego pobytu zwiedzi miasto, teatry, 
kina i odbedzie szereg wywiadów ze 
znanymi oscbistościami ze świata po- 
litycznego i kulturalnego. 

Praca zespołu redakcyjnego będzie 
sfilmowana, a właściciele odbiorni- 
ków telewizyjnych będa mogli uczest- 
niczyć w wywiadzie przeprowadza- 
nym przez 12-łetniego reportera. 

W 


DOBROĆ 


Tak mało na świecie dobroci, 
A tyle jej światu potrzeba! 

Nią życie jak słońcem się złoci, 
Nią ziemia się zbliża.do nieba. 


Potęga jej w sercu poczęła 
Nie mija bezpłodnie i marnie: 
Sieroty i polne ptaszęta 
Litośnie pod skrzydła swe 
garnie, 


Aż leśne płaszyny oswoi, 
Że same do rąk się jej zlecą 
| serca najdziksze rozbroi 
Że*same dobrocią zaświecą... 


Lucjan RYDEL 


BAWIMY SIĘ 
„Ślepy Kopciuszek” 


Ej Weale lo nie trudna gra ten 
„Kopciuszek, każde małe dziecko 
moż układać j porządkować roz 
maite drobne przedmioly. Ale po- 
myslałam sobie: gdybyśmy tak so- 
bie zawiązali oczy. i spróhowali tej 
sziuki nie widząc przedmiotów, Te 
byłoby  trndniejsze i ciekawsza 

- pawi Klareia, która chciała leż 

JU ES AUE A*%41dX71 

Spróbujmy! — zdecydówaly za- 
raz Malinka z KAŻ. 

«= Jasio przyniósł szalik, 
czynki duże chusteczki i 


dziew- 
Klara za- 


viazala każdemu oczy. Każdy też 
dosłał całą garść różnych małych 


rzeczy, Byly tan olówki, gumy, kul- 
hi, - pióreczka,  szpulki.* Wszyścy 
berdze niezgrabnie dotykali przed- 
niolów, chwilo trzymali je w 31$- 
kach, aby poznać | polem ukladali. 

Dingo Irwało ln układanie, a gdy 
dzieci już myślały że wszystko lo- 
biże uporządkowane, przekonały się, 
«wielu pomyłkach, 

Kazio aż 
Sowa poważnie 


zamyślił, pokiwał 

i powiedzial: 
Teraz wiemy jak trudno bylo- 

by nam żyć I pracować, gdybyśmy 
naprawdę nie widzieli. le trzeba Dy- 
eby sią namęczyć. Jak to dobrze, 
anowu widzimy światło! 

Spróbujcie i tej gry „Ślepego K 
cinszka”, którą wymyśliła sprylna 
Klarcia. 


CZYTAJMY 
WIERSZYK DO ZGADYWANIA 


Nie jesteś biedny i sam nie jesteś, 
gdy dobrą książkę czytasz. 
Najśmielszych marzeń i uczuć kwiaty 
i siła w niej ukr.... 

Pcmięte kartki, czarne litery, 

a tyle w nich promieni. <A 
Czytasz i oto, jakby w tej chwili 
świat cały się od..... 

Czytasz i jakby kto bratnią dłonią 
rozniecił serca żary ! 

Taką to książka ma moc przedziwną 
i takie niesie cz... 

Poznasz z niej ludzi i wieś i miasta, 
Polskę i obce kraje. 

Tyle ach, tyle prawdziwych wzruszeń 
i silnych przeżyć d..! 

Ghoćby twe życie było bez słońca 
uchwycisz blasków wiele, 

jeżeli czytasz i dobra książka 

jest twoim przy........! 


SZCZUR I KOT 


Mnie to kadzą 
Siedząc szczur na 
Wtem się dymem 


rzekł hardo do swego rodzeństwa, 
ołlarzu podczas nabożeństwa. 
kadzideł zbytecznych zakrztusił, 


Wpadł kot z boku na niego „porwał i udusił. 


Ignacy Krasicki. 


Nagrody za udział w Konkursie Wakacyjnym 


Nasi mili Czytelnicy ,„Naci- 
ka”, którzy pilnie czylali i skła- 
dali swoją gazetkę mogli łalwo 
odpowiedzieć čna w szystkie pyla- 
nia umieszczane w czasie Kon- 
kursu Wakacyjnego. 

Redakcja „Kącika” po rozpa- 
trzeniu nadesłanych odpowiedzi 
postanowiła przyznać następu- 
jące nagrody książkowe : 


I. nagrodę. - WŁ. Bełzy © DZIE- 
CI POLSKIE W DAWNYCH 
CZASACIY” - otrzymuje Gra- 
żyna Anna Jędzejowska z Wil- 
telsheim (H-Rbin). 

Il. nagredę. - Z. Rogoszów- 
DY : „BISS EA utrzymuje 
Lidzia Klaczyńska z Nocux-les- 
Mines (P.-de-C.). 


IH. nagrodę. -— Ireny Lewu- 
lis i Bronisława Kamińskiego 
ZBAJNKT" otrzymuje Magdalena 
Sulima z Marsylii. 

IV. nagrodę. — R. Kiersnow- 

skiego „PRZYGODY TRÓJKI Z 
WARSZA WA” otrzymuje 
Halinka Matvsiakówna z Iersiu 
Coupigny (P.-de-C.). 
V . nagrodę. Hanny Smo- 
leńskiej : „Z BIE GIIEM WISELY” 
otrzymuje Jasio Nedyj z ler- 
sin-Coupigny (P.-de-C.). 

Wszystkim nagrodzonym ma 
tym  Czytelniczkom i Czytelni- 
kom „Kąacika” serdecznie gratu- 
lujemy nagród, które w dych 
dniach wyślemy pod ich adresa- 
mi. 

Redakcja. 


25.-X.-53. 
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SOB TA 


$w. RAFAŁA Archanicła 


RM EDZIE M A 
ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA 
21. Niedziela po Zielonych Św. 


SOBOTA ' 

Do aniołów, ktorych imiona wspo- 
mina Pisino Św. należy Rafał — imię 
jego oznacza Uzdrowienie Boże. Ra- 
fata posłał Bóg, aby uzdrowił To- 
biasza. Jemu też przypisywano cu- 
downe uzdrowienia w sadzawce w 
Betsaidzie. "R. 


ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA 
KTÓRE w TYM ROKU WYPADA 
W 22-gą NIEDZIELĘ PO ZIEL. św. 
w ostatnią niedzielę pażdziernika 

Kcściół obchodzi Święto Chrystusa: 
Króla, aby tuż przed uroczystością 
Wszystkich świętych i Dniem Zadusz: 
nym podkreślić, że życie wszystkich 
trzech części Kościoła powszechnego: 
wojującego, cierpiącego i tryumfują. 
cego, ma za centrum osobę Chrystu. 
sa. 

Wiadcmo, że Chrystus jako Słwór. 
ca i Zbawiciel jest Panem najwsyz. 
szym każdej ludzkiej duszy, a świec 
to ma za cel zwrócenie uwagi, że 
Chrystus nie tylko dąży ro zaprowa- 
dzenia Sprawiedliwości i miłości w 
życiu osobistym, ale także w życiu 
społecznym i politycznym. Żadne 
dziedzina życia ludzkiego nie może 
pozostać poza zakresem wpływu Bo. 
ga. 


a — I 


ZEBRANIA (I 


KOMUNIKAT OKRĘGU (i. " 
ZWIĄZKU POLSKICH KóŁ 
ŚPIEWACZYCH 


Zarząd Okręgu II. podaje ño wia- 
domości, iż zebranie delegatów odiu- 
dzie się dnia $ listopada o godz. IU w 
Barze Polskim, Uprasza się Upnzej- 
mie zarządy Kół o wysłane swych 
przedstawicieli. 


Za Zarząd: dan Gaj, sekre,ulz. 
POTIGNY 
Stow. Polskica Kombatantów, Ko- 


ło Potigny, zawiadamia Rodaków z 
Normandii, że skromna uroczystość 
palenia świec oraz modlitwy odbędzie 
się w dniu 1. listopada o godz, 17 na 
Polskim Cmentarzu Wojennym w 
Langannerie, 

Prosi się również Stowarzyszenia 
o wydelegowanie sztandarów. 

Zarząd. 


DUSZPASTERSTWO W SEINE I 
MARNE (CZĘŚĆ PÓŁNOCNA) 


25 pażdziernika : Le Mesni! - Ame- 
lot, o godz. 17,39, spowiedź, o godz. 
18 Msza św. z kazaniem. 

25. bm. — Mauregard o g. 13 spow., 
o godz. 19,30 Msza św. z kazzaniem. 


UWAGA, RODACY 
W MEURTHE-ET-MOSELLE 


„Słowo Polskie” neozlia nat vc 
międzv innymi w 
NANCY . u Kartner labac, 19 bis 
rue des Ponts oras w Bureau 
de [abhac, 68, Grand Rue Kan 
hapliey Ducal t 
ST.-NICOLAS-DE-PORT : he7 
Baudin” 
VILLERUPT ; w kiosku Gredezz! 
. HUSSIGNY : u Nau 
JARNY: na dworcu I u Willaume 4 
LONGWY: u „depositeur des 
= jeurńaux" 
PONT-A-MOUSSON: „Chez Rous 
selle" 


BACCARAT: u Barnet. 


Pawelek 


W oslatnig niedzielę wybraipmy 
si? z panią Kowalikswą do Stasiów. 
Rada by'am, że będz miała okazję 
porózniawiać z nimi o ich waku- 
cjach, a pani Kowalikowa cieszyła 
si: specjalnie, że zobaczy ich kili- 
mie'tzeznego synka Pawelka, feloj- 
ry by! chrze śniakiem jej maża. 

Z dawka zobaczy my Stasiową 
nu oknie, Wysza do nas na schody 
i pani Kowalikowa ujzla tym bju- 
wem qoscinności wa'ala wesolo: 

— Dzień dobry! Dzień dobry! US 
alem si? zasapaia! Jak ¿° ma nasz 
chrześniak? Dawać nam lu ch'opa- 
kol 

Sa SZ0R.. CM... GiGlin.., 
biegam! — dobiegł nas dramalyezny 
szept Stłasiowej, ktora stojąc na za- 
kręcie schodów dawała jakieś! roz- 
paczliwe znaki i 

— (o się stało? Na Boga, CAR? 
stało? — pani Kowahkowa usiye- 
ła słłumić swój dźwięczny: gios — 
Czy kto chory? Chyba nie Pawelek? 

Słasitowa już wilała się z nami'i 
uspakajain: AU 

— Ależ, nie. Najzdrowszy uw śnie 
cie. Ale śpi... Nie chciwabym, żeby 
si» zbudzi, pogadamy sobie spokiaj- 


nie. i 
— Już śpi? — spytałam Iroch x z4t- 
wiedziona — wcześnie go pani teia- 


dzie. Jeszcze nie ma szóstej. 
— To jego popolu ony sen. Śpi 
już prawie godziny, chwała Hodh. 

— To chodźmy go zobaczyć 
zakomenderowała pumi Kowalikowa 
— strasznie lubię patrzeć na śpiące 
niemowl>ta. 

— Ależ on by si? zaraz obudzię — 
przeraziła się Słasiowa — m me 
taki czujny sen, jak tylko Lie Wej- 
dzie do pokoju, zaraz oczy olwiera. 

Weszlłysny wiyc do stołowegy, 
gdzie gospodyni dalej podlrzymywa- 
ta rozmowę szeptem. Zjawił się pan 
Stas w paniojlach rannych. Wila- 
jąc się tłumaczył: 

— Jak maly śpi, żona nie du mi 
nosić butów, bo skrzypią, a on ma 
laki czujny sen. Najmniejszy szmer 
go budzi. , 

— Może już nie potrzebuje dużo 
sun? — zauważy'am, — Jak dziec- 
ko chce spać, to mu umiarkowany 
hulas nie przeszkadza, nie Irzebau mu 
ocbsolulnej ciszy. 

—Tak nie można uogelniać — ad- 
paria Slasiowa. — Ja mam. dosk- 
nalą książkę o dzieciach, Tam jest 
powiedziane, że jak dziecko jest ner- 
wowe, [o trzeba bardzo uważać, by 
mu nie zakłócać wypoczynki. 

— Ale Pawelek nie jest norwouńy 
— oburzy! się Sta”. — Jest nijnar- 
malniejszym, weso'ym, zdrowym 

sieci <emt. 

— (m ly si? na lym znasz! >> za- 
awo'a'a Słasicuwa, stało owym, pra- 
wie tedlralnym szeptem — Przecież 
sam widzisz jak on trudno zasypia, 
jak byłe co go budzi, — luda szelest, 
lada stukni cie. 

. — To jeszcze nie dowodzi, że dire- 
ko jest nerwowe — poparla Stasia 
puni Kowalikowa, — Nerwowych 


WZÓR WSZELKIEJ WŁADZY 


Rządy Miłości Bożej 


Dzisiaj, pe wielu wiekach doś- 
wiadczenia nikt już nie wątpi, że 


do tego, by islniaio jakieś spole- 
czeństwo, polrzebna jest władza, 


każdy dziś rozumie. że inaczej zapa- 
naewałaby katastrofa zamętu. 

Ale leż bvie jaka władza nie wy- 
starcza, Musi bowiem ona być dość 
silna, aby mogla spelnić swe zada- 
nie. a jednocześnie musi ona lak 
się liczyć z wolnością swych podwła- 
snych, by zachowane, była ich ludz- 
ka godność. Nie jesl to rzecz łalwa. 
gdyż jak to wiemy, z historii rządzą- 
cy bardzo łaiwo popadają w dwie 
krańcowe przesady: alb» stając się 
absolulnymi despołami, z ohbywate- 
li robia niewolmków i ostalecznie 
*gmi wywołuj; rewolucję; — albo 
też przesadnie licząc się z różnorod- 


nymi a przeciwnymi sobie poglą- 
demi obywateli, stają się tylko 


samboliczdymi głowami państw 
bez żadnej faktycznej władzy i osta- 
tlecznie rzncąją społeczeńsiwa na 
pastwę rzekomo - demokratycznej 
ziolej wojniś i” Ninian lwo 
dne mięlzy Iymi skre jnościamn: 
konieczny; róowrnowuge., A 
nie jest to niernożliwe 
... 
Wszystko w najmniej-zvch szcze- 
uńach do tegu slopruu zalerzy ad 
dwórcy, że thoby tylka pa chwil- 


WEJ 


Purim- 


jAlNAK 
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rości lub qatozi, cały zechzwin! 


UROCZYSTOŚCI 


1 iisicpada 
cpow., o godz. 11 Msza św. z kaz. 

W MeussSy:le-Neuf o g. 17,30 spo- 
wiedź, a o godz. 18 Msza św. z kaz. 

W l[Ańouszy-ie-Vieux, o g. 1) spow,, 
c g. 19,30 Msza św. z kazaniem, 


Ksieżn Misjonarze Oblari 
ia Forte-sois-hGtiatEr =-0615) 
NOEUX-LES-MINES 
Zebranie Redziciels<ie. — Opieka 


szkolna przy KTM zawiadam.a u- 
pizejraie wszystkich rodziców, że ze- 
pranie w sprawach szkolnych adbę- 
dzie się w niedziele 25 bhii. o godz. 
15 na sali polskiej przy rue Manssy. 
Ohecność | wszystkich — zainteregsowa- 
nych rodziców bardzo pożądana. 
Zarząd. 

AUDUN-LE-TICHE 

święto polskie. — W niedzielę ?5. 
Bractwo Żywego Róż. obchodzi w Au- 
dun le Fiche swe 20-lecie, połączone z 
uroczystością ku czci Chrystusa Kró. 
la. W programie : 

1) Część kościelna, w kościele w Au- 
dun le Tiche; w sobotę, 24 bm. o. godz. 
18 spowiedź św. dla wszystkich, a w 
niedz. 25 bm. o godz. 11,30 uroczysta 
Msza sw. w intencji prześladowanych 
za Wiarę. Kazanie wyzłosi ks. pratat 
Kwaśny, rektor Polskiej Misji Kat. z 
Paryża, który przybędzie na uroczys- 
teść Bractwa jako jego założyciel. 
O godz. 16 — polskie nieszpory. 

Prosiniy o wysłanie sztandarów do 
kościoła. 

2) Część narodowa: na sali kopal- 
ńianej (SMTR), O godz. 17 Akademia 
(inscenizacja) pt. „Ostatni raport", 
śpiewy i tańce narodowe, wesołe 
przedstawienie pt. „Polityka parny 
Fiorti' oraz występ znanej czwórki 
radiowej pod kierownictwem ks. pr. 
Januszczaka z Sallaumines. O godz. 
26 polska zabawa. 

Wszystkich Rodaków z Audun łe 
Tiche i z okolicy serdecznie zaprasza 
Zarząd : ks. Fr. Perz, ks. patron, dó- 
zefa Bracha, prez., Maćkowiak, sekr. 


śp 


rodzi się bardzo mało. 


niemowiy 
Znacznie więcej jest nerwowych ma- 


tek. Poprostu przyzwyczaiła pani 
dziecko do absolulnej ciszy, gdy za- 
sypta i leraz budzi je każdy hałas. 
Trzeba byo zrobić odwrotnie: przyj- 
swyczał dziecko do zawypiania 
przy ody osach normalnego życia, 
przy rozmowie, chodzeniu, krzętaniu 
st po mieszkaniu. 

= Ja sobie przypominam -- wtr- 
eam — doskoncy przykiad, down- 
dzący, jak iatwo moina przyswy- 
eai’ dziecko do okreslonych ha'u- 
ssw. W czasie wojny, kiedy nie mie- 
lsiny w Polsce ani kina, ani teatru, 
u ielkim  powadzeniem cieszyly si 
prywatne koncerty. Miałam. szcze- 
ście mieszkać w dużym bleiku miesz- 
Lanowym, gdzie mieszka! też zna. 
ny w Warszawie pianista. Dla praw- 
dziwej przyjemności lokatorów blo- 
ka, a także dla zarobku, dawał on 
koncerty wieczorem, p? godzinie 
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nalyehmiast stoczyłby się w prze- | 


jts mecuśri, Lecz Bóg jako Zbawi- | 
cwi lak wielką uczynił ze siebie | 
oñon na rzesz ludzkości, że wszyst- 


kie swe dary i Łaski, jakie w ten 
sposób zgromadził dla uszczęśliwie- 
nia ludzi, znacznie przewyższają 
nolrzeby i możliwości każdego czło- 


wieka. Oio prawdziwie szczodre, 
vowszechne i bezwzględne włada- 
nie! 

Ale jednocześnie,  stworzywszy 


człowieka na swoje własne podo- 
bieństwa, to znaczy abderzywszy go 
rozumem i wolnoście, wszelkie rze- 


czy, Wielkie czy małe, uzależnia 
bog od woli człowieka — wyrzeka 


się niejako swego Boskiego wszeci- 
władztwa. Wiemy, że dopiero wte- 
dy Big - Ojciec zesłał na ziemię Sy- 
na Bożego, gdy Maria zgodziła się 
zostać Malką Bożą. Wiemy, że każ- | 
dv z nas dopiero wtedy może być 
zbawiony, gdy sam dobrowolnie 
te będzie pilnie zabiegał na ziemi. 
Wiery, że do jakiejkolwiek spra- | 
wy w naszym Życiu jest polrzebne 
łeska Boża, ale cna dopiero wle- 
moż wrd Mis pore i 
atale z p Hpra niemy. 

wszystkim jest działanie Bo- 
Że, a we wszelkim czynie ludzkim 
w zystko jest działaniem wolneg: 
człowieka. Jaka jest granica stycz- 
mase] r wspólzaieżnnści tych dwoch 


ezi n, n Mig la może wiedziec, 
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ludzkiemu. 
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wa waliosé nie może nie być wel 
nuści | nemożliwe jest opańnwa 
a wszechuw y. Ibzej. Dintego rzh 
wicek lak wiuwna dzialneć, jak gdy 
ly wszy znieżnio ol neg. 

ak ufa jednocześnie Bogi. jakby 


A iko zależajo od Boga. Olo pa- 
całkowicie szanujece god- | 
lalzkiej n3 + 
cze ach 
... 
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y M. F! 
WIM wizui 
ścigłym idealem. Niemmiej jednak 
jest en zawsz pożytecznym Wzn- 
rem dla lego władcy, który wiarą 
swoja dobrze widzi we wszechświe- 
cie Boże rzędy, a który kierowany 
miarą Miłości Bożej, umie zacho- 
vać włąściwą równowagę między 
roezwydrzeną demokracją a despe- | 
ly zna monarchia. 

Czyż powodem tego kryzysu, jaki 
za naszych czasów przeżywają rza- 
üy połityczne, nie jest ideowe odda- 
lenie się społeczeństw od prawdzi- 
wych rządów Krelostwa *Chrystu- | 
sa na ziemi?... l 


Mi, jesl NAS 1 
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Słowo Polskie 
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ŚWIĘTO PATRONALNE K.5.M.P. POD ZNAKIEM 
MODŁÓW ZA UCIEMIĘŻ ONĄ OJCZYZNĘ 


ODEZWA CENTRALI 
K.S.M.P. we FRANCJI 


Zbrodniczy gwałt dokonany 
na sumieniu skrępowanego na- 


rodu polskiego, świętoktadzkie - 


sądy i aresztowania Pomazań- 
ców Bożych, barbarzyńskie lik- 
widowanie młodocianych dzia- 
łaczy katolickich - - całe to bez- 
prawie rozlewające się w grani- 
cach Polski, wywołało gorące 
protesty i apele wolnego świata, 
który widzi dzisiaj jasno, że mo 
ce ciemności przebrałv miarę, 
że należy budować zapory prze- 
ciwko szalejacemu potopowi zła 
i niegodziwości. 

Pretesty i telegramy, rezolu- 
cje i apele, umieszczane codzien 
nie w prasie są termometrem 
chwalehnej reakcji, są spraw- 
dzaniem świętego oburzenia, są 
przejawem serdecznego bólu i 
żywego zainteresowania się lo- 
sem uciemiężonych. 

Daj Boże, aby te protesty zdv 
łały wnieść do dyplomacji świa- 
towej ducha sprawiedliwości i 
uczciwości, by przeważyły nad 
względami posiadania monopo- 
lu nafty, stali, kauczuke i atu- 
mu. Daj Boże, aby i wśród zes- 
połów protestujących wytwe- 
rzyły atmosferę solidarności z 
cierpiącymi i roznieciłv ducha 
erganicznej spójni z Kościołem 
Chrystusowym. 

Polska Młodzież Katolicka 
we Francji protestowała już w 
roku ubiegłym, gdy doszła nas 
wiadomość 0 skazaniu na 
śmierć Prezesów Okręgowych 
K.S.M.P. 

W tym roku, oprócz protes- 
tu, zadeklarujemy się czvnem 


polskim i katelickim, który 
streści się w następujących | 


punktach : 
1. Wyitężymy siły, aby wykuć 
w sobie charaktery mocne i zde 
cydowane, gotowe służyć każ- 
dej szlachetnej sprawie. 
2. Rozpalimy w sercu ducha 
cnrystusowego, 


O mistrzostwo P. Z.P. N. 


Z. trzech wyznaczonych na ubiegłą 
niedzielę meczów odbyły się tyłko 
dwa, które zakończyły s.ę wysokimi 
zwycięstwami gospodarzy. Mistrz 


BEZROBOTNI! RODACY 
W PARYŻU | 
uczcie się dobrego zawodu 


Roite Postale 6%, PARIS (11). 
Informacje : Sté Ouvrière Polon. 
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policyjnej, kiedy wszyscy schodzili 
się do domów. Pianista ćw mia 
mieszkanie o dwóch niewiellich po- 
Lojach, połączonych  rozsuwanymi 
drzwiami, Pokoje byy w koncerto- 
we wieczory zape nione gośćmi. Je- 
den pokcj, gdzie stao piar to by- 
wa! ja: ne oswiell ony, drugi ciemny. 
ta sla y tame to rogu dwa łóżeczia 
SAUS RURU Si CI 
dziewczynką i jej plorar weznyn 
trac.szkiem. Dzieci te od urodzenia 
przyzwyczajone byy spać przy 
dźwiękach hucznych pełmezódu" Szo- 
penw czy Menueta Paderewskiego 
lub Węgierskiej Rupsodii Liszta. 

Słastowa jednak, dla której g'ów- 
nie byo przeznaczone to *powiada- 
Ise nie suchaau, Siedziała z nami, 
ule mydą 2 siuchem bya w przy- 
ległym pokoju, cata zawieszona w | 
lym jednym pytaniu: ... Czy Puig | 
tek śpi? 


Ze pii 


MARTA. 


„PK.S.” Auchel edwdzięczył się 
„Dianie” Lievin za zeszłoroczne po- 
iażki. „Połenia” Maz'ngarbe oddała 
„Warcie” Parlin pięknym za nadob- 
ue. „Olimpa”’ Davion została zawie- 
dziona, ho „Rapid” z Lens nie stawił 
się na Dwisko. Po niedztelnych me- 
czach tabela wygląda następująco : 
(kolejno podano ilość gier i punktów 
o:az stan bramek): 


1. .„Wisła” Hersin Coup. 3 6 174 
2, „17. KR Aich lEn 378 196 
3 „elimpia DOme. 3 6 zo 
4 „IPolonia” Mazingarbe 4 4 98 
4...Wielier” Houdan .. A 2 58 
6 BIARW? LEVI 773. AZ 611 
wr. warta” Barlin .....- 4 © Ti 
aeai MEMS. D O 


„P.K.S.” AUCHEL — 
„DIANA” LIEVIN 7:1. 

Skład „P.K.S.”: Fiba, Kucharski, 
Popiela, Karan, Nowak, Kania Grze- 
skowiak Biatlon, INuczera, Sosnowski 
i Walka. 

Skład „Diany”: Saiily, Szymczak, 
Hyman, Markowiak, Stachoń W., 
Vilet, Stachoń E., Zalesiński, Druon, 
rraikowski i Delemos. 

Miejscowi stanęli do gry w najlep- 
szyi składzie, ale „Diana” przybyła 
bez czołowych graczy — Machaczyka 
i IPontiera. Początek gry nie pozwa- 
lał przypuszczać tak wysokiej poraż- 
ki gości. W drugiej połowie jednak 
obrona osłabła, a szczerólnie braim- 
karz grał lekceważąco i ina kilka 
bramek na swym sumienu. Cały od- 
dział „P.K.S.” grał dobrze a zwłasz- 


cza Białoń (Grześkowiak i Kuczera. 
G Diany” szwankowała cbrona, a 
szczegulnie w drugiej połowie. 
Piłkarz. 
RODZICE 
Z PARYŻA 


wysyłajcie dzieci 
do szkoły polskiej 


Informacje : Sté Ouvrière Polon. 
Boite Postale 60, PARIS (11). 
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stwa, rozniesiemy wśróć braci 
naszych płomień wiary. nadziei, 
miłości i dobrego przykładu. 

Jeśli w Polsce stłumiono i zdu 
szono zerganizowane działanie 
Akcji Katolickiej, my starać się 
będziemy tę Akcję rozwijać i 
rozprzestrzeniać. 

2. Pieczołowicie pielęgnować 
będziemy język polski j trady- 
cje rcdzinre jako skarb naj- 
droższy, którego nie wolno za- 
grzebywać, ani pokrywać ku- 


rzem obojętności i zapomnie- 
nia. 
4. .. W tym roku uroczys- 


tość św. Stanisława Kostki, ja- 
ko Święto Patronalne młodzie- 
ży pelskiej, obchodzić będzie- 
my pod znakiem pamięci i mod 
łów za cierpiący Kraj i za ró- 
wieśniwów naszych w Polsce. 
W tej intencji zamówimy 


msze święte i przyjmiemy ko-| 


munię św. z tej racji przygotuje | 


my na akademię odpowiedni re 
ferat, inscenizację i publiczną, 
wspólną modlitwę. 

Wierzymy i ufamy, że 
choćby ludzie nas zawiedli 
bóy Wszęchmogacy wysłuchać 
raczy, a Święte lechickie pacho- 
lę Stanisław z Rostkowa poprze 
nasze prośby w niebie. 

„Gotów !” Jan Szubert, 
prezes ; Ks. J. Lewicki, dyrek- 
tor. „Sprawie Służ !”. — He- 
lena Malińska, prezeska. 


STRONA 5 == 


« POLSKA SYMBOLEM 
PRZEŚLADOWANEGO 
CHRZESŚCIJANSTWA» 


FRANCUZI MODLĄ SIĘ Z A KOŚCIÓŁ W POLSCE 


Już druga niedziela przeszła, 
kiedy to w niektórych kościołach 
liczne tłumy Francuzów modlą się 
za Kościół cierpiący w Polsce i za 
niedawno uwięzionego Prymasa 
ks. Kardynała Wyszyńskiego. Księ 
ża francuscy podkreślają w swych 
kazaniach do wiernych, jakiego to 
zbrodniczego aktu dokonali wscho 
dni barbarzyńcy na narodzie pol- 
skim.. Kaznodzieja francuski z 
Lens, przemawiając do swych pa- 
rafian, powiedz'ał m. in.: i 

«Kościół jest opoką, na której 
opiera się od wieków cały naród 
Polski i duchowe wartości jego 
kultury. Również od wieków histo- 
ria postawiła Polskę i wybrała ją 
jako przedmurze, broniące świata 
chrześcijańskiego przed każdą na 
wałą barbarzyńską. Dziś los wy- 
brał ją ponownie do walki z no- 
wym prześladowcą.. Ale wiemy, 
ża Koścół katolicki i religia rzym- 
sko-katolicka to największy iei 
skarb „a skarbu tego naród pol ki 
oędzie bronił na śmierć. Diatego 
też musimy się modlić, żeby nie 
doszło do nowego męczeńskiego 
wylewu tej cennej dla świata pol- 
sk'ej krwi... Te prowokacje uczuć 
religijnych odczuwa naród pol- 
ski, który w oczach całego świata 
jest symbolem prześladowanego 
chrześcijaństwa. Kościół w Polsce 
a z nim całe katolickie społeczeń- 


stwo polskie, stoją tak jak pierwsi 
chrześcijanie przed największym 
dziejowym prześladowaniem... Ale 
Polska zwycięży bo siła jej iducho- 
wa jest niepokonana. Módlmy się 
za naszych braci Polaków, którzy 
znoszą cierpienia za cały Koś- 
ciół...» 


W każdym kościele francuskim 
poświęca się modły narodowi pol- 
skiemu i jego duchowieństwu. Nig 
dy może serca wiernych z całej 
Francji, z całego świata katolickie 
go nie były złączone tą myślą, 
tą duchową siłą, która wyłoniła 
się w tej chwili w obliczu prześla- 
dowań w Polsce. Jest to nowe 
dziejowe doświadczenie, wskazu- 
jące, że trzeba nowej duchowej 
jedności by zwalczyć zło, które 
chce zapanować nad światem. 

Myśli i serca całych narodów 
zwrócone są na Polskę. Zadaniem 
Wolnych Polaków jest właśnie wy- 
korzystan'e tych chwil by przeko- 
nać ludzkość o słuszneści sprawy 
Polskiej, o jej Wolności, o przy- 
szłym posłannictwie Naredu Pol- 
skiego w dziejach Europy... Więc - 
w każdym polskim osiedlu nadal 
trzeba prowadzić akcję protesta- 
cyjną, jaką zapoczątkował pomyśi 
nie dziennik wolnych Polaków 
«Słowo Polskie». 


C. K. 


Kolebka Bajończyków i POWN 


Z OBCHODU 43-LECIA SOKOŁA W BARLIN 


Najstarsze Gniazdo Sokoła na 
Północy godnie obchodziło swe 
43-lecie. Założone dnia 10.8.1910 
roku przez druha Trzebiatow- 
skiego, Chraplaka i innych do- 
brze pracowało do r. 1914. Gdy 
wybuchła wojna, zarząd Gniaz- 
da odesłał protokóły Tow uo 
Zakładu św. Kazimierza w ia- 
ryżu, po których wszelki ślad „i 
ginał. 


g 


Prezes druh Trzebiatowski ı 
wielu innych druhów na czele » 


swym sztandarem zgłosili się 
jako ochotnicy do armii fran- 


cuskiej, gdzie ich przydzielono 
do oddziałów  Bajończyków. 
Druh prezes Trzebiatowski i 
wielu innych zginęli w bitwie 
pod La Targette i wszyscy zo- 
stali odznaczeni pośmiertnie. 


Zarząd Gniazda Barlin winien 
się postarać „aby na franeuskim 
Pomniku poległ*ch, umieszczo- 
„no nazwiska poległych człon- 
ków Gniazda. 


Po zakończeniu wojny świa- 
towej powałano Gniazdo ponow 
nie do życia. Na pierwszym ze- 
braniu prezesem został druh 
Nawrot, sekretarzem druh Gwiz 
dek, skarbnikiem druh Krzywo- 
słomski, naczelnikiem druh Ja- 
nicki. Następnymi prezesami 
byli druhewie Antoniewicz, 
Chraplak, Miłoszyk, Dembiński, 
Skrzypczak, Przybylski, Turow- 
ski, Wcześniak, Uliński, Taba- 
ka, Lewiński i Magott. Długolet- 
nim naczelnikiem Gniazda był 
ś. p. druk Michał Dobrowolski, 


A niechże narodowie wżdy 
postronni znają, 
że Polacy nie gęsi 
swą herbatę mają. 


Mikolaj Rey 
o herbacie z Kopernikiem 
(457) 


odznaczony zaszczytną odznaką 
Związku Sokolstwa Polskiego z 
Warszawy. 

W drugiej wojnie światowej 
druhowie Gniazda Barlin wstą- 
pili jako ochotnicy do Armii 
Polskiej do Coetquidan jak pp. 
Stanisław Tabaka i Sylwester 
Ulinski, a wielu innvch da armii 
podziemnej P.0.W.N. 

Po wojnie 1911 roku, powoła 
no Gniazdo ponownie do życia, 
prezesem został druh Antoni He 
wiński, sekretarzem druh Syl- 
aester Uliński. skarbnikiem 
uruh Anton; Magott, naczelni- 
kiem druh Edmund Dobrowol- 
sui. Gniezdo liczy obeenie prze- 
szło 60 członków. w tym 30 ćwi- 
czących. 

Zasłużeni druhowie honorowi 
Tow., to śp. Dembiński, śp. ks. 
prof. Dominiczak, dr Gapiaux, 
Mańkowski, Włosiński i Antoni 
Lewiński. Prezesami honorowy- 
mi byli: druhówie śp. druh Chra 
plak i p. Joncret. 

Odznaki Związku Sokolstwa 
Polskiego w Franeji sa też licz- 
ne. Złote krzyże zasługi mają 
druhowie Przybylski, Uliński, 
Magott i Lewiński. Legię hono- 
rową mają druhowie Szłapka i 
s.p. p. Chraplak ; srebrną od- 
znakę, Surma, Dobrowolski, 
Dziurla, ś. p. Urbaniak Przybyl- 
ska, Jędrzejewski, Lewińska, U- 
lińska, Zofia i Maria Oramus, 
Aniela Tkacz, Helena Magoti, 
sSzajek i Lewiński (svn). 

Obecny Zarząd tworzą druho- 
wie : prezes Antoni Wagolt, sc- 
krelarz Szydlowski, skarbnik M 
bin Dziurla, naczelnik Jozef Le- 
wiński, gosbodarz Jan Dziurla, 
chorąży Zygmunt Nawrot 

Rocznice 13-lecia rozpoczęto 
Mszą św. cdprawioną przez ks. 


prob. Kędzierskiego. W obcho- | 


dzie brały udział Gniazda z Mar 
los-les-Mines, Divion, Hersin- 
Coupigny i Noeux-les-Mines, a z 
miejscowych tow. — P.O. WN. 
Prezes Gniazda druh Magott 
powitał gości jak pp. Kląska- 
łe - prezes Okręgu I., Naęczelni- 
ka Zw., Wolskiego, przedstawi 
ciela K.T.M. Ambrożego, i tp. 
Prezes Okręgu I. druh Klaskała 


wygłosił referat o zadaniu So- 
kolstwa. 
Następnie przystąpiecno do 


ćwiezeń o nagrody ; pod kierow 
nietwem podzaczelnika druha 
Olejniczaka i naczelniczki Zw. 
druhny Witczak, występy wy- 
padły dobrze, zdobywając liczne 
oklaski. 

(Gniazda  Marles-les-Mines i 
Nocux-les-Mines prowadziły 
prym w występach. 

Oto punktacja za występy : 

ćwiczenia wolne druhów : 

1. nagrode zdobyło Gniazdo 
Nocux-les-Mines, punktów 89 a 
II. Marles-les-Wines. 

Ćwiczenia wolne druheń : 


I. Marles, punktów 64, a IL. 
Noeux-les-Mines. 

Piramidy : 

L Noeux, punktów 44 3/4, a 
II. Marles, p 41 3/4. 

Druhny tat Gniazda zdobyły 
nagrody za występ wywijadłem 
i cherągiewka, Gniazdo Noeuxs- 
les-Mines za występ w tańcach. 

Gniazdu Barlin  Przewodnie- 
two Okręgu I. życzy najlepszego 
rozwoju. 

Członek Przewodn. Okr. I. 


„KALENDARZ 
KOBIETY POLSKIEJ” 
to pożyteczna lektura 
na cały rok! 
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BOLESŁAW PRUS 


PLACÓWKA: 


POWIEŚĆ 


, Józef Ślimak, gospodarz na 10 morgach gruntu, 
mieszka z dala od wsi wraz z żoną i dwoma synami. 
Gdy rozpoczyna się budowa kolei żelaznej, Niemcy ku- 
kują od dziedzica majątek i osadzają na nim kolonis- 
tów niemieckich. Ghcą kupić takze grunta Ślimaka, aie 
ten odmawia ich sprzedaży. Wówczas Niemcy pozba- 
wiają go zarobków przy budowie kolei. Seria klęsk i 


nieszczęść spada na Ślimaka. Jego młodszy syn tonie, 
złodzieje uprowadzają mu konie, Owczarz ginie poszu- 
kując złodziei, Jędrek zostaje aresztowany za nobicie 
Niemca, a żona popada w chorobę. Gdy podpalono mu 
dcm i stodołę, Ślimak postanawia spizedać Niemcom 
swą ojcowiznę, ale żona zaklina go przed śmiercią, 


aby ziemi cbcym nie oddawał. 
— Będzie z tego interesu proces! — odezwał 
się starszy parobek. — Tak nie można oszukiwać 


ludzi. Słary na wasze słowo sprowadził Knapa, żo- 
nę wam jak należy opatrzył, a wy po nocy od 
kontraktu uciekacie. Uczciwy z was kupied... 

— Pewno Gede go podjudził! — wtrącił 
drugi parobek. 

— Gede nie jest tak podły — odparł star- 
szy — on dotrzyma układu. To Żydem pachnie... 
Musieli go namówić Josel z Hirszgoldem, oka psu- 
braty, co nas wszystkich w nieszczęście wciągnęli. 

Rozdrażniony Ślimak zatrzasnął drzwi stajenki. 
Obaj Niemcy padnieśli głos: 

Zapłacisz ty za szachrajstwo!... 

Gruntu ci nie wystarczy... 

Zobaczysz jak cię Żydki wykwitują. 

Z głodu zdechniesz albo będziesz wycią- 
rękę pod kościołem. 

— Całujta mnie!... — odkrzyknął im Ślimak. 

Odwrócili się i odeszli w stronę kolonii, gro- 


gał 


żąc pięściami i wymyślając po polsku i po niemiec- 
ku na przemian. Gdy umilkły ich gniewne głosy, 
Ślimak wyszedł ze stajni i począł błąkać się po 
podwórku nasłuchując, czy 'nie jedzie kto gościń- 
cem. 

— Nic nie pomoże — myślał — trza sprowa- 
dzić jaką babę i felczera... 

Niekiedy otwierał skrzypiące drzwi stajenki 
i zaglądał do żony. Zdawało mu się, że śpi. niećo 
uspokojona, bo już nie chrapała. 

Tak przewałęsał się do rana. Po wschodzie 
słońca rzucił paszy krowom i napoił je, a gdy się 
całkiem rozwidniło, poszedł do stajni chcąc się 
trochę przespać. 

Zastanowił go spokój żony. Więc choć mu się 
oczy kleiły i huczało w głowie, podszedł do niej 
i obejrzał skupiając resztę uwagi. Targnął ją za 


rękę, dotknął ust — nie ruszyła się. Umarła i już 
nawet ostygła. 
= Ot. ma... € mniknął. — A... a niech 


już wszystko diabli wezmą!... 

Zamknął się w stajni i zgarnąwszy trochę sło- 
my do kąta legł na niej. Po kilku minutach twardo 
zasnął. 

Było już po południu, kiedy zbudził go blask 
i krzyk. Otworzył oczy i zobaczył nad sobą starą 
Sobieską. 4 

— Wstawaj, Ślimaku!... A dyć wasza umarła... 
Na szczęt umarła... z 

— Cóż ja poradzę? — odparł chłop. Obrócił 
się brzuchem do ziemi i jeszcze lepiej naciągnął 
kożuch na głowę. 

— Trzeba kupić trumnę... 
rafii... . ; 
— Niech se ta inni dają znać. i 

— Kto da?... krzyczała baba. — We wsi ga- 
dają, że was sam Pan Bóg pokarał za Owczarza i 
sierotę... Niemce na was pomstuią, że hal... bo ten 
gruby młynarz z Wólki pokłócił się z nimi i od- 
jechał... Nawet mnie Josel nie kazał tu iść i mówi, 
że wam teraz wyłażą bokiem kurczęta, coście ko- 


Dać znać do pa- 


żuchem. Serce jego opanowała nieugięta, chłop- 


lejnikom tamtych lat sprzedawali. Zawzięty Żyd, 
maleńko, żem mu ukropem ślipiów nie zalała... 
No, ruszta się, Ślimaku!... mówiła baba szarpiąc 
go za kożuch. 

— Ej!... niechaj mnie — odezwał się chłop 
stłumionym głosem — bo jak cię kopne, to wszy- 
stka wódka z ciebie wyciecze... 

— O ty bezbożniku!... psia wiaro!... edszcze- 
pieńcze od kościoła boskiego!... Adyżeś ty na- 
prawdę sumienie stracił, iże się wylegujesz, kiedy 
twoja rodzona czeka chrześcijańskiego pogrzebu... 
Upamiętajcie się, Ślimaku... 
ałuj mnie!... — wrzasnął chłop i mach- 
nął w powietrzu nogą, aż impet wionął na Sobie- 
ską. Baba podniosła ręce do góry i lamentując po- 
biegła na wieś... 

limak pchnął drzwi i znowu zasłonił się ko- 


ska zaciętość, bo już był pewny, że ginie bez ra- 
tunku. Nie skarżył się, niczego nie żałował, a my- 
ślał tylko o jednym: ażeby zasnąć i umrzeć we śnie. 
Wrogowie go przekleli, znajomi opuścili, najbliż- 
si zstąpili do grobu. Nie miał nic i nikogo,: jak 
świat duży nie było ludzkiej ręki, która by go 
wydźwignęła z rozpaczy, a bodaj podała mu sko- 
rupkę wody, choć palony gorączką, pragnął. Ura- 
tować mogło go tylko miłosierdzie boskie; lecz on 
już w miłosierdzie boskie nie ufał. 

Kiedy tak leżał twarzą do ziemi, aby nie spoi- 
rzeć na trupa żony, słońce opuściło się na zachod- 
nie pagórki: od wsi kościelnej dolec'ał głos wie- 
czornego dzwonu, a w chatach pobożne kobiety 
zaczęły szeptać: «Anioł Pański». Jednocześnie w 
aórze na gościńcu ukazał się czarny, zaarbiony cień. 
Szedł on wprost ku zagredzie Ślimaka, powoli, z 
worem na plecach, z kijem w garści, otoczony bla- 
skami słońca. Właśnie jak anioł Pański, którego 
miłosierny Ojciec zsyła ludziom w ostatniej po- 
trzebie. 

Był to Jojna Niedoperz, najstarszy i najbied- 


niejszy Żyd w okolicy,.Wszystko robił i wszystkim 


handlował, ale nigdy nic nie miał. Z liczną rodzi- 
ną mieszkał w ustronnej chacie, której jeden róg 
zapadł w ziemię, brakło czwartej części dachu, a 
w oknach, zabitych deszczułkami i pozaklejanych 
papierem, tylko gdzieniegdzie błyszczała rozbita 
szybka. 

Jojna szedł do wsi, gdzie miał nadzieję, że 
połata jaką sztukę odzienia Grzybowi albo Orze- 
chowskiemu, a w najgorszym razie załatwi jaki in- 
teres szynkarzowi Joselowi, który często nim się po- 
sługiwał i licho płacił. Mrożny wiatr trząsł jego 
pejsami, targał poszarpana brodę, szczypał krwią 
nabiegłe powieki i usiłował wedrzeć się pod ka- 
połę, popstrzoną gęstymi łatami. Żyd chuchał w 
sine palce, przekładał swój wór z ramienia na ra- 
mię i idąc medytował o familijnych kłopotach. 
Czy też jego żona, stara Liba, doczeka się kiedy 
szczupaka na szabas? Co porabia jego syn Mena- 
chem, który uciekł przed wojskiem do Niemiec i 
już zgolił brodę, odział się, w krótki suńdut, ale nie 
miał pieniędzy? Kiedy też wróci najsprytniejszy 
z jego zięciów, Bencyjon Sufit, który obecnie sie- 
dzi w więzieniu za jakieś akcyzne przestępstwo? 
Czy drugi zięć, Wolf Krzykier, zostanie kiedy 
szkólnikiem, choć już ód dziesięciu lał nic nie robi, 
tylko czyta święte księgi? Czy jego córka Ryfka, 
brzydka, stara panna, wyjdzie kiedy za mąż, a je- 
go wnuki i wnuczki, Chaim, Fajwel i Mordko, Elka. 
Łaja i Mirla, czy będą kiedy miały po dwie całe 
koszule? 


— Aj waj! — mruknął Żyd. — | jeszcze te 
gałgany zabrały mi trzy ruble... 


Owe trzy ruble zrabowali Nieddoperzowi zło- 
dzieje jeszcze w jesieni; ale on do tej pory nie 
mógł o nich zapomnieć. Była to bowiem jedna z 
większych sum, jaką kiedy posiadał. 

W tej chwili spojrzenie Jojny padło na ko- 
min spalonej chaty Ślimaka i nagle Żyd ciężko 
westchnął. 

(Dalszy ciąg nastąpi] 
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STRONA 6 


Z MAŁŻEŃSKICH 
ROZMÓWEK 


Co za wyborna ksiacja! 
Skad masz ten nowy przepis? 


ZONA: Z Kalendarza 
Kobiety Polskiej 
„SŁOWA POLSKIEGO”. Jest 
tam mnóstwo doskonałych 
przepisów na potrawy smacz- 
ne, zdrowe i tanie! 


a 
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Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 


COQ dOR" 
(Pod Złotym Kogutkiem) 
poleca pó cenach przystępnych 

obfite dania 

polskie r rosyjskie. 

Obiady 1 kolacje a la rarte 
13, rue Malebranche 
(rne $ufflot et le Goit) 

PARIS V° 

Meira: Luxembourg 
Autobusy: 21, 27, 28, RI, R2, 84 65 
Wielki wybór zakąsek 1 wódek 
ipieprzówka, Żubrowka,  wis 


niówka, czvsta wyvborowa 
Tel.: 


DANON 25-43 (448) 


zj 


KAMAN WUW 
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ARENA EA 


ać E WE A 
odad ma AG 
£ O +). | 
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NIEDZIELA 25 PAŹDZIERNIKA | 
Posiłek południowy : Sandacz w ua 
larecie, we, oiiwa, Groszek szpara 


gowy Z masłem i bułeczka. Jabłka vs- 
NA/ARUE W Lana Kiwa 

Wieczerza : Melon, Pieczeń wołowa 
szpikowana słoniny (kawałek na ju- 
tro) z kaszą lreczana. Herbata, Gwi-| 
baczek kruchy (poniżej podajemy 
przepis). 

Przepis na ćwibaczek kruchy, Ile 
waży 6 jaj. tyle użyc cukru, ile wa-| 
AT jaja, tyle maki, ile ważą 2 jaja. | 
tyle masła. i | 

Utrzeć żołtka z cukrem, białka u 
bić na sztywną pianę, zmieszać mi} 
kę i roztopione masło z żółtkami, w 
końcu z abita pianą, wiożyć do Joy 
my waskiej a długiej, piec wolno. Gdy 
ciasto upieczone i wystygnie, krajać | 
UYM NOZE cielikie ZTZAK:, W i 
we da letniera piecu, wys 


viele, 


aby 


Skarby na dnie morza 


W prasie amerykańskiej ukaza 
ły się liczne apele rządów w spra- 
wie wydobycia z dnia morskiego 
40 okrętów i statków, zatopionych 
przez niemieckie łodzie podwod- 
ne wzdłuż wybrzeży amerykań- 
skich podczas ostatniej wojny. 
Prócz tych statków, stanowiących 
własność państwa, spoczywają na 
dnie morskim setki statków prywat 
nych, których położenie trudno 
ustalić. 

Mimo tych apelów „nie znala- 
zło się wielu przedsiębiorców, któ 
rzyby zainteresowali się ofertą 
rządu. Wydobywanie wraków za- 
topionych statków wymaga bo- 
wiem dużego kapitału, wyszkolo- 
nego personelu i znajomości rze- 
czy. Ryzyko jest bardzo duże, bo 
nagły sztorm może zniweczyć ca- 
ły wysiłek. 


Gdy podczas wojny wykryto 


kryjówki niemieckich łodzi pod- 
wednych, te ostatnie schroniły się 
na wody północnego Atlantyku, a 
szczególniej na wysepk' i nieza- 
mieszkałe brzegi Północnej Kana 
dy. Pewnemu kapitanowi 


kana- 


Słowo Polskia 


MARGARYNA 


Fe 


WYSMIENITA 


ŻĄDAJCIE ŻĄDAJCIE 
we wszystkich pięknych 
składach a obrazków 


Margaryna albumów 


CEMA 


Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do ¿Albumu artystycznie 
wykonanego. który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 


UMM 
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Zgłaszajcie się z zaufaniem do firmy 


L'USINE du MEUBLE LANCEL - LEROY 


6, rue du 4-Septembre, LIEVIN (P.-de-C.) 
KTÓRA WYKONUJE WSZELKIE 
UMEBLOWANIE Z DRZEWA DĘBOWEGO 
pierwszej jakości 
KOMPLETNE UMEBLOWANIE KUCHENNE, 

JADALNIE — SYPIALNIE | 
Piecyki gazowe (Butagaz) — Piece kuchenne, 
APARATY RADIOWE i TELEWIZYJNE, 
MASZ%NY O RIRA NE AT af p. 


Pieśni patriotyczne i wojskowe. 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH 


i 
| 


Polskie melodie 


W pierwszej Lidze drużyny znajdu- 
jące się na czele Bordeaux 
grają na własnym boisku i powinny 
zdcbyć po dwa nowe punkty. Mówi 
| siẹ, że piłkarze Reims są zmęczeni 
ostatnimi meczami, jakie rozegrali z 
reprezentacją Francji. 
drużyna szampańska grała w Ganda- 
wie z niemiecka drużyna z Essen; 
| którą pokonała 3:2. Świadczy to, że 


i Reims 


czu w Nicei. 
W czwartek nege meczu, 
spotkaniach 
punktu. 


nie 


straciło 


KANCELAR 


L. OWCZAREK 


dyplomowani Wydziału Prawa Uniwersytetu Paryskiego 
Załatwia wszelkie sprawy handlowe i mieszkaniowe 


Wypadk 


Naturalizacje. Podania i wszelkie obrony. 


Metro: TROCA 


Biuro otwarte ; 
dv IR-ej i od 15- 


IA PRAWNA 


t 


i. Odszkodowania. Renty. 


23, rue des Sablons, PARIS (16) 
DERO Telefon: 


(ut lej do 12ej i od IS-ei do 19,30. W 
ej do 17-ej i na RENDEZ-VOUS. 
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Teiefon. ALEsia 


SZPROTY WĘDZONE w oliwie a la, Riga”. 
kach i na wagę. — BUCKLin ` 
importowane. — BAŁTYCKIE śledzie marviowane 
OGORKI KISZONE W BECZKACH po 15, 35, 75 i 140 kg. 


Najstarsza fabryka we Francji specjalności polskich 
Wysyłka na prowincję i zagranicę. 

FRERES 

43, rue Camille Desmoulins, CACHAN (Seine) 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 


prowadzona przez M:strza Wędliniarskiego 


NAJLEPSZE WYROBY MASARSKIE 
w wielkim wyborze i najwyższym gatunku 
po cenach umiarkowanych 


P 


Charcuterie Moderne 
IETRUSZKA ET F 


leieton PIERREFUUTE 353, 


A FRANCJĘ 
DSPRZEDAWCOW | 


E S K 


Contentieux général 


B. DEMAY 


Porady. 


PASsy 7665. 
subotę : od 9-ej 
(432) 


OLECA 


ILS 


T, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine). 


WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ 


BELGIĘ 


> KANTYN CENY ZNIŻONE 
Zwracajcie się wprost iub listownie, z pełnym zaufaniem !,109) 


A 


WIELKA FABRYKA OGÓRKÓW 


na sposób polski ,Malossof” 


siotr wędzony, 


i 


KLAPISCH 


05-85 (2 lignes) 


REX, 


„KILKIS** w pudeł- 


tluste sledzie 
rohnopsy. — 


JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych knambataniow 


16. r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 


Poleca wszyStain 


Ząaajcie wyro: 


cuskich i rośviskieł" „a Szczegóńśmue w Jedynym po shiepie =p») | 
żywczym w łbary?u, pod Kierownictwo p fety 
4, rue r- “onan Paris (4) - Metro . Saint-Paul 61, $ 
PPOR RER RE. WEZ NOO PO POOR RAA NPA PR 
r ZAMOAAMTAWMNNAMMAMNAMI 
CZYTAJCIE WAAAAWNAANMAAATATM 


I ROZPOWSZECHNIAJCIE 


«SŁOWO 


POLSKIE PŁYTY GRAMOFONOWE 


ludowe. 


Muzyka lekka i taneczna. 
ILUSTROWANYCH KATALOGOW 
pisząc 


PAVILON RECORD CO. 
14, rue St. Louis en l'Ile, Paris (4) 


do: 


POLSKA PŁYTA | 


ROK ZAŁOŻENIA 1929 


WYŁĄCZNIE HURTOWA 
»ów firmy „RIEN w Fuerw 


POISKIE> 


ul. 


Ceny przystępne. Bezpłatna dostawa 
Ułatwienia w płaceniu. d'od o mb. 


Piękny podarunek dla każdego klienta. 


Najlepsi artyści a 


14235 K 


Najpiękniejszy koł świała 


Chlubą <międzynarodowej +27. 
wystawy kołów będzie wspaniały 
okaz 3-letniego kota, wychowane 
go w Anglii, i należącego do Fran 
cuzki pani Marieni, która zapła- 
ciła za*niego w grudniu ub. roku 
150.000 fr. Kot nazywa się «My 


owne». 


W wystawie w hotelu Continen 
tal w Paryżu weźmie udział 300 
najpiękniejszych kotów świata. 

ystawie patronuje prezydent Re 
publiki. 


O czym mwieclzieć. 


9 mies KA SZKADCLZE, 
KELE Ra 


dyjskiemu udało się w 1944 roku 
dostać w swe ręce nieuszkodzony 
niemiecki okręt podwodny. Po 
przejrzeniu dokumentów i papie- 
rów okazało się, że dowódcy okrę 
tów podwodnych  rozporządzali 
szeregiem bardzo dokładnych 
map, o wiele dokładniejszych od 
kanadyjskich i amerykańskich. 
Dziś jeszcze stawia się wzdłuż 
wybrzeży boje świetlne wskazują- 
ce na cmentarzyska zatopionych 
statków, Wraki te przedstawiają 
wartość wielu milionów dolarów 
dla tego, kto je wydobędzie. 40 
statków spoczywa w głębokości 
od 5 do 30 m. 
Ameryka przygołowana 
do ałaków ałomowych 
Kierownik grupy 


atomową, a m. in. szereg wypróbo 
wanych i ulepszonych typów po- 
cisków kierowanych. - Ktokolwiek 
chciałby użyć broni atomowej, 
spotka się z  niespodziewaną i 
przykrą odprawą. 

Marsz. lotnictwa brytyjskiego 
Slessore stwierdził w tym samym 
czasie, że w przyszłej wojnie żad 
na z wojujących stron nie będzie 
używać bomb atomowych i wodo- 
rowych. 

Piwo, które ożywia 

Z końcem roku rozpocznie się 
w Bawarii produkcja nowego na- 
poju, pod każdym względem po- 
dobnego do piwa z jednym tylko 
dedatkiem, będącym zresztą ta- 
jemnicą produkcji. Dodatek ten 
ma mieć działanie orzeźwiające, 


Cesarskie cięcie u lwicy 


Sławny ginekolog australijski, 
dr Loxton „dokonał cesarskiego 
cięcia ha lwicy z grodu zoologicz 
nego w Sidney. ti 

Lwica «Lulu» „byta umjerającą 
na skutek komplikacji przedporo 
dowych. „Dr „Luxton przy pomocy 
dozorców ogrodu, dał lwicy za- 


1 


brytyjskich 


konstruktorów lotniczych Sir Frank | zbliżone do coca-cola. Browary ak penthatholu, następnie uś- 
Spriggs, przebywający obecnie w |zamierzają tą drogą złagodzić |P! ja, eterem -i»dokonał na niej 
Stanach Zjednoczonych, oświęd- | skutki, koneurencji, jaką: tworzy | ESA/SHE9o cięcia: *Lwicę uratowa 


no, ale -lwiątkaourodkziły: się'nie'- 


dla piwa popularny napój amery-|' 
żywe, 


kański. E 


czył, że państwa zachodnie posia- 
dają «fantastyczną» broń przeciw 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


` 


PRZEZORNY | 
LUNATYK, 


Copyright 


by Opera Mundi 


pm 


< 
(465) 
' u ki k P h a P a s 
Książki o których się mówi.... 
! Herling-Grudziński G. Inny Świat ...................... 695 fr. ! | 
: Naglerowa H. Sprawa Józela Mosta  ...............e.eziaaaaa 695 „8 
: Norwid C. K, — Vade - Mecum ............ TE e 1.000 ” ; 
u Straszewicz (2. -— Turyści z bocianich gniazd 650 ” $ 
! Werfel F. — Pieśń o Bernadecie, 2? tomy w oprawie 1.500 ” : 
í Książki dostarcza na zamówienie: e 
. . 
; > : 
; „LIBELLA — SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ : 
i 9 S Ę i 
: 12, rue St. Louis en VTHe, PARIS (1) : 
i "Felefon : DANton 51-09, i 
H ; 
i Metro: Sully Morland albo Poni-Marie. (41) j 
Wyciąg E SĘ 7 

z zyciodajnych | KM EFLUID KET M | a 
Aruczołow e = W TROYES (Aube) Z 
zwi Orcehitique = = 
wierzęcych = ; „Z 
~ | E nabędziesz „Słowo Polskie”= 
Używanie naszego wyciągu po = w kiosku = 
lepsza na ogół w sposób rar = i „A= 
dzo znaczny, w wypadkach = „A A h e REZ 
ogólnego osłabienia, depresji = „ -Marecnal-F ee = 
nerwowej, zmęczenia, wyczer = (koło merostwa) = 

Panta. zapurzenta siarości U 

kobiet rowiiez w wieku przej 

ścilowym W sprzedaży w wiei 


Najpiękniejsze melodie 
% Najstaranniejsze nagrania 


z PP OPM MMM 


kich aptekach. 
Sytamy opis „sp 


LABOR 


KAL 


(Ex 


5 


V.P. 21.381 
l'Aqueduc St 
NIEMCY : Goio 
Ludw 
Richara Wagi 


Gćrant-l)irecteur : 


IMPRIMERI 


7, rue Cadet, Paris (9) 


Tra 
par 


- polsku, 


66, Bid Exeimans — 


BELGIA : Pharmacle, 34, rue de 


proszę o przysłanie mi .... 


na rok 1954 na adres: 


wedliny potskie w nailezszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dypionowanych z Polski. 
SPRZEDAZ 


RKSPORT 


JUŻ JEST DO NABYCIA 


Kalendarz Kohiety Polskiej na 1954 r. 


wydany nakładem „Słowa Polskiego” 


KUPON 


Imię .. 


W Bordeaux zagra pcawdopodobnie 
Kargulewicz, który nie odczuwa już 
bólu po kontuzji odniesionej na me- 
Warto dodać, że Bor- 
dtaux nie przegrało dotychczas żad- 
a w siedmiu ostatnich 
żadnego 
Reims nie przegrał również 
zadnego nieczu, jednak w ostatnich 


| 


frs. 


Bezpłatnie wy 
osoh, użycia” pod 


ATOIRE 


EFLUID 


port) 
PARIS (16) 


Gilles, Bruxelles, 
schtschapow, 14a 
igsburg, 


ier st tl (85; 


Mr F.-J. Chotard 


E JIET E, 
vail exócutó 
dee ouvriers 
syndiqués, 


tran | 


160 stron druku. Ciekawa tieść. Liczne ilustracje. 

CENA : 200 franków 

przy przesyłce pocztowej dochodzi koszt porta i opakowania 40 fr. 
ZAMÓWIE IA: 


egzemplarz(y) Kalendarza Kobiety Polskiej 


Równocześnie wpłacam na konto pccztowe 


55, rue du Fbg Montmartre, PARIS (9), C.C.P. Paris 8739-13, 


Wysyła paczki na całą Francję - 
EKSPORT 


pięciu meczach stracił dwa punkty. 

O meczach, które rozegraja druży- 
ny północnej Francji pisalismy już 
przedwczoraj.  “ í 
_ Z pozostałych meczów ciekawy po- 
jedynek odbędzie się w Paryżu do. 
kąd przyjeżdża Metz. Obie drużyny 
są na rownym poziomie. Paryski Sta- 
de odniósł tylko jedno zwycięstwo, 
Metz dwa. 

W derby wschodnim Nancy spotka 
się z Strasburgiem a w derby połud. 
niowym — Nicea z Sete. ; 

w „drugiej Lidze najważniejszym, 
prawie że scnsacyjnym spotkaniem 
będzie mecz pomiędzy dwiema dru- 
żynami, które w przyszłym sezonie 
powinny znaleźć się w pierwszej li- 
dze, to jest Lyonem i paryskim Ra. 
cingiem. W tej chwili w klasyfika- 
cji prowadzi Lyon, który jednak ro. 
zegrał jeden mecz więcej, niż Racing. 
Nie wiadomo czy w Racingu zagra 
Curyl, ktory powrócił z Kairu zmę- 
czony, odczuwając jeszcze stale ból 
w klatce piersiowej. Cisowski wyka. 
zał dobra formę w Kairze, co powi- 
nien powiórzyć w Lyonie. Warto jed- 
nak zwrócić uwagę, że Lyon ma dzi- 
siaj najlepszy atak drueiej Ligii w 
ataku tym grają, jak wiadomo, Pią- 
tek „Habera, i raluch a doskonałym 
pomocnikiem jest również Misiaszek. 

Na temat tych czterech Polaków, 
których nazwiska sprawiaja Francu- 
zom wiele trudności, kraży w Lyonie 
następująca anegdota: ` 

Nazwiska Piątka, Falucha i Habe- 
ry mieszkańcy Lyonu nauczyli się już 
wymawiać poprawnie. Gorzej jest z 
zapamiętaniem skomplikowanego dla 
Francuzów nazwiska Misiaszka. Kie- 
dy jeden z Francuzów prosił Mi- 
siaszka, aby podał mu jakiś sposób 
na zapamiętanie jego nazwiska, lub 
by je uprościł, Misiaszek odpowie- 
dział, że można go przecież nazywać 
po imieniu. Na zapytanie Francuza: 
„A jak panu na imię ?” Misiaszek od. 
powiedział skromnie: Zbigniew. 


PIERWSZA LIGA 
(DZIEWIĄTY DZIEŃ) 
Bordeaux (1) - Monaco (15). 
Reims (2) - Le Havre (8). 
Lille (6) - Saint Etienne (3). 
Toulouse (4) - Roubaix (11). 
Nimes (5) - Sochaux (17). 
Nancy (10) - Strasbourg (7). 
Nice (9) - Sete (18). 
Stade (13) - Metz (12). 
Lens (14) - Marseille (15), 


DRUGA LIGA 
(DWUNASTY DZIEŃ) 
Lyon (1) - Racing (3). 
Tcułon (15) - Sedan (2). 
Grenabie (14) «. Perpignan (4). 
Routn (5) - Beziers (20). 
Rennes (6) - Nantes (7). 
Troyes (8) . Valenciennes (16). 
Angers (S) - Ales (18). 
Aix (1) - Red Star (10). 
C.A.P. (17) - Besancon (12). 
Mr-antpellier (19) - Cannes (13), 
KN ARONA 
chcesz wyjechać 
Chcesz emigrować 
Chcesz kupić dom 
w Londynie 
iapisz lub zgłoś się do najstarsze. 
„0 w Anglii polskiego biura podró- 
ły I Sprzedaży nieruchomości -- 
Anglopol LTD 


2», Harrow Rd, 


LONDON W2. 


- England 
MAMY DUŻO DOŚWIADCZENIA 
| WYROBIONE STOSUNKI. 
(468) 


MTA 


LYON ETY 


departament 


Editions Polonaises, 


WWL 


PODPIS : 


= 


it 


W BIURZE 
Nowa stenotypistRa skarży się na 
swa maszynę. Zjawia się przysłany 


mechanik, oglądu starannie imaszynę 
i stwierdza, 


— Maszyna jest w zupełnym po- 
rządku. 
Nie, proszę pana! — równie sta- 


nowczo twierdzi panienka. 

A coż jej brakuje ? 

Ona pisze nieortograficznie, 
NIE MA Z CZEGO 

Tatusiu, eo to su przodkowie ? 

— No Widzisz, jak ci to wytłunta- 

czyw.. ja jestem jednym z twoich 

przodków... 

No to dlaczego właściwie ludzie 

tak lubią swoimi przodkami ? 
TRZEŻWE MYŚLI 

Do małżeństwa trzeba dwu 

skromnej dzieweczki* i jej 

gliwej matki, 


się 


osób : 
zapobie- 


* 


* x 

Wskazówka dla matek ; Nie dawaj- 

cie się bawić dzieciom używanymi 

nożykiuni do yolenia, bo doskonale 

mogą ię one przydać do prucia ni- 

cowanych sukien i do ostrzenia O- 
łowków. 


JEDYNA POLSKA 


FABRYKA KONSERW 
WE FRANCJI 


DUDA 


6, rue Raymond Marcheren 


VANVES (SEINE) 
Telefon: MIC 14-30. 


poleca swe wędliny i wszelkie wyroby masarskie 
pierwszorzędnej jakości po cenach hurtowych. 


nie mniej jak 5 kg. 
(436 


